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Uwaga powszechna zwraca się w tej 
chwili na morawskie miasteczko, które 
raz jaż w tem stuleciu zasłynęło niespo- 
dziewanie tem, iż było siedzibą konstytu- 
cyjnego Sejmu rakuskiego, a teraz ma 
yć miejscem ważnego we współczesnych 
dziejach spotkania dwóch cesarz 
i zaroil si i 
= nikarskich korespondentów, którzy oozy- 
wiście prócz sceneryi zjazdu niczego wię- 
cej nie zobaczą i nie usłyszą, bo nie bę- 
dzie im danem zajrzeć za kulisy, ani pod- 
słuchać rozmów między panującymi i ich 
ministrami. Za dni parę dzienniki prze- 
pełnione będą opisami uroczystości i — 
mniej lub więcej trafnemi kombinacyami, 
które jednak zawsze niczem więcej nie 
będą jak kombinacyami, co do właściwe- 
go znaczenia zjazdu i jego wyników. 
Publicystyka polska, posądzana zawsze 
o to, iż odgrywać chce rolę burzyciela 
pokoju i podżegacza zwłaszcza w stosun- 
kach austryacko-rosyjskich, może wobec 


w Kromieryżu miało szkodliwie oddziałać 


stoją na tak granitowej skale, żeby miała 
obudzać lęk taki, jakiegoby szówinistyczna 
prasa rosyjska pragnęła. Austrya zaś we 
własnym interesie nie może ulegać takim 
zewnętrzaym na jej domowe sprawy wpły- 
wom, któreby tylko mogły powagę jej i 
znaczenie w świecie osłabić. 
Jeżeli jednak nie lękamy się, aby trój- 

Kie przymierze i jego wzmocnienie 


na kierune ej pedityki austrya- 
ckiej — to mniej różowo zapatrujemy się 
na politykę jej zagraniczną, i sądzimy też, 
że cała korzyść przymierza i zjazdu bę- 
dzie po stronie Rosyi i Niemiec, a nie po 
stronie Austryi. Właściwa zaś waga zja- 
zdu w Kromieryżu leży w sprawach za- 
granicznych. Gdyby on był tylko aktem 
sąsiedzkiej grzeczności, rewizytą za Skier- 
niewice, to niewątpliwie nie byłoby przy 
nim takiego aparatu politycznego i dyplo- 
matycznego. Jeżeli prócz ministrów obu 
połów monarchii będzie także i minister 
spraw zagranicznych, jeżeli ma przybyć i 
rosyjski kierownik polityki zagranicznej, 
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politykę Angiii i na większe z jej strony 
ustępstwa. To też obecne nawet stadyum 
kwestyi afgańskiej dalekiem jest od za- 
kończenia, a gdy ono załatwionem będzie, 
będzie to znowu — jak nieraz podnosili- 
śmy — tylko zawieszenie broni, i spórso 
Afganistan na nowo wybuchnąć musi. To 
też kwestya przymierzy jest dla obu stron 
spornych nawet i wtedy pierwszorzędnym 
interesem, gdyby na,tvrzód afgański jakiś 
plaster przylepić się dało. 

Równoczesna ze zjazdem w Kromiery- 
żu misya Drumiaonda-Wolffa do Konstan- 
tynopola, mająca pozornie tylko sprawę 
egipską na oku, jest w najbardziej bez- 
pośrednim związku z kwestyą afgańską. 
Nie o samo współdziałanie w Egipcie rzecz 
się toczy, ale o odzyskanie tego przewa- 
żnego, prawie wyłącznego wpływu na spra- 
wy tureckie, jaki Anglia posiadała przed 
ostatnią wojną wschodnią. Ten wpływ 
dozwoliłby Anglii w razie starcia z Rosyą 
wygrać przeciw caratowi kartę turecką, 
która zawsze jeszcze coś znaczy, dozwo- 
liłby sforsować Bosfor i trapić Rosyę na 


szej sytuacyi zyskają, zarówno w konty- 
nentalnej jak i zamorskiej swej polityce. 
Qzy zyska Austrya? (zy korzyści, jakie 
może osiągnie chwilowo w bałkańskiej 
swej polityce, nie będa zrównoważone a 
może i przeważone stratą, jaką jest dla 
Anglii niewatpliwie wszelkie wzmocnienie 
się Rosyi na którymkolwiek punkcie — 
nad tem minister Kalnoky dobrze zasta- 
nowićby się powinien. To dla nas pewna, 
że skoro zjazd w Kromieryżu ma być i 
będzie niewątpliwie wzmocnieniem trój- 
cesarskiego przymierza, to w odniesieniu 
do spraw bieżących, wzmocnienie to znaj- 
dzie wyraz praktyczny w solidarnem dą- 
żeniu do tego, aby nie dopuścić do an- 
gielsko-tureckiego przymierza, i osłabiając 
w ten sposób stanowisko Anglii, zapewnia- 
jąc neutralność Rosyi na wypadek nie- 
miecko-francuskiego zatargu, przysporzyć 
bardzo realne korzyści Rosyi i Niemcom. 
Austryi zaś zostanie tylko ta platoniczna 
uciecha, że należąc do „pokojowego związ- 
ku“ trzech mocarstw, przyczynia się do 
utrzymania tego zbrojnego pokoju euro- 


zjazdu tego zachować chłód i spokój cał- jeżeli — jak donoszą — i Bismark się 
kowity. pojawi, to już ten cały aparat świadczy, 
Wyraziliśmy kilkakrotnie przekonanie — iż nie ma to być tylko akt grzeczności, 
a może lepiej powiedzieć nadzieję, że na Ani ceremonialne stwierdzenie znanego i 
stosunki wewnętrzne monarchii, zwłaszcza | przez nikogo nie kwestyonowanego przy- 
zaś na nasze w niej położenie, zjazd ten mierza — ale zjazd polityczny w całem 
pozostanie bez wpływu. Nie stało się w tego słowa znaczeniu. 
Austryi dla Polaków nie takiego, czegoby| Sytuacya polityczna jest tak naprężona 
Sprawiedliwość sama nie wymagała. Co-;a od chwili zjazdu skierniewickiego tak 
fnięcie czegokolwiek z tego, eo się stało, |bardzo zmieniona, że zjazd panujących i 
byłoby aktem niesprawiedliwości, którego dyplomatów Austryi i Rosyi w tej wła- 
się nie obawiamy, licząc z jednej strony jŚnie chwili bez doniosłego znaczenia po- 
na wypróbowane poczucie sprawiedliwo- | litycznego być nie może. Po nad całą sy- 
ści szlachetnego monarchy, a z drugiej tuacyą góruje kwestya wschodnia, ale już 
na interes gabinetu hr. Taaffego, który|nie w ciasnem dawnem pojęciu kwestyi 
wie o tem, że centralistycznej opozycyi | bałkańskiej, lecz w najszerszym swym za- 
niczem już nie przebłaga, że zatem po-|kresie, obejmującym i Bałkany i Indye ii 
parcie Pelaków jest mu niezbędnem. Dla- | Egipt. 
tego nie trwożę nas «nt redemontady N.| Spór angielsko -rosyjski o Afganistan 
fr. Presse, która zapowiada, że hr. Taaffe niezałatwiony, a mimo pojawiających się 
dostanie w Kromieryżu od p. Giersa lek-|co kilka dni depesz, iż bliskiem jest po- 
cyę wewnętrznej polityki austryackiej, |myślne załatwienie, nie zdaje się, ażeby 
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brzegach czarnomorskich, dozwoliłby przez | pejskiego, o którego wartości niedawno 
współdziałanie Turcyi w Egipcie część pisaliśmy. 

sił angielskich tam zaangażowanych, zwró- 
cić ku Indyom. A sam fakt przymierza 
z Kalifem podniósłby znaczenie Anglii w 
świecie mahometańskim. 


Jest więc najżywotniejszym interesem 


RÓW 


Dzienniki wiedeńskie zajmują się w ostatnich 
numerach sprawami szkolnemi w Galicyi. 
iI tak N. fr. Presse powtarza za swą starszą 


„o ZR: -, |imienniezką korespondencyę ze Lwowa, streszcza- 
Bopyi, nie. dspościćgłaażzo. „py Anglia jącą w krótkości wyniki opinii Rady szkolnej o 


ów wpływ w Stambule odzyskała i 28- | wniosku posła Romańczuka — a więc klasy rós 
mysły przymierza angielsko-tureckiego po-|wnoległe w szkołach ludowych i utworzenie gi- 
krzyżować. Do tego są dziś Rosyi mnazyum ruskiego w Przemyślu. Organowi he- 


potrzebne Niemcyi Austrya zwła- gemonów a dA RE > > rękę 
: > - o 1: „o | doniesienie, iż polska Rada szkolna objawia u- 
Poza TAK, PR neg na to howióm liczy sposobienie tak bardzo zgodliwe. i dla słusznych 


rosyjska polityka, że jeżeli Bismark ze- wymagań Rusinów tak przychylne — bo kogóż 
chce, to potrafi w Stambule rzeczy po brałaby w obronę przed Polakami, gdyby nastą 
jej myśli pokierować, liczy i na to, że hr.jpiła zgoda? Radzi więc sobie w następujący spo- 
Kalnoky za pomoca t „sób: „Te propozycye Polaków — powiada — 

Jęz a=POMOGĄ ustęp LU R pagach j wprawdzie nie całkiem odpowiadałykby. iyczeaiom 
bałkańskich da się onić do popierania | pising w. -ajeyo wnouprawnienia, do jakie- 
ze swej strony poli Ty WODEĆ | gośmy w Ozechać przywykli, możnaby zapowie- 
Turcyi. A łatwo zrozumieć, że ks. BiS- |; dziane uchwały Sejmu galicyjskiego uważać jako 
markowi rzecz ta jest bardzo na rękę. |zdobycz Rusinów, gdyby doświadczenie kilkakro- 
Pomimo wszelkich umizgów do gabinetu | taie nie było udowodniło, że w wypadkach, kie- 


zwłaszcza wobec Polaków, ani też szowi- 
nistyczne wykrzyki takiego Swieta, który 
wzywa kierujących mężów stanu rosyj- 
skich, aby śmiało wydawali Austryi roz- 
kazy, bo według niego Austrya jest „cia- 
stem, z którego każdy mocarz ulepi co 
zechce". Ani Austrya nie jest już teraz 
takiem ciastem, któreby się lepić dawało 
dowolnie, ani też znowu Rosya takim mo- 
carzem, żeby — jak niegdyś Napoleon I 
— światu całemu prawa dyktować mogła. 


I wewnąirz ma Rosya za wiele słabych |jakiś odnowiony gabinet Gladstone'a, wów- 


punktów, i zagraniczne jej stosunki nie 


to nastąpiło przed wyborami do parlamen- 
tu angielskiego. Do chwili wyborów rzą- 
dy Salisbury ego są rodzajem prowizo- 
ryum, a pomimo całego zaufania torysów, 
iż zwyciężą przy wyborach, nie czuje się 
rząd tak pewnym i stałym, aby mógł 
wielkie kwestye polityczne stanowczo za- 
łatwiać. Z drugiej strony i Rosya ma w 
przewłoce interes, bo gdyby zwycięstwo 
przy wyborach angielskich przypadło whi- 
gom i wobec nowego parlamentu stanął 


czas Rosya liczyłaby na bardziej miękką 
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Salisbury'ego, które zresztą nie są bez 
wzajemności — kierownik polityki niemie- 
ckiej wie aż nazbyt dobrze, że w spra- 
wach kolonizacyjnych, które dziś wysu- 
nął na pierwszy plan swej działalności, 


jedynym prawdziwie niebezpiecznym ry- 


walem jest Anglia. To też chętnie rękę 
on przyłoży do pokrzyżowania planów an- 


dy Sejm galicyjski już się widział zmuszonym 
podobną powziąć uchwałę, przez to jednak nie 
się w rzeczy samej nie stało, ponieważ te uchwa- 
ły wprost pozostały niewykonane.* Badzi- 
byśmy bardzo, aby N. fr. Presse choć jeden ta- 
ki wypadek przytoczyła, w którymby zapadła dia 
pozoru uchwała Sejmu, dla Rusinów korzystna, 
i potem pozosłała niewykonaną? My o takim 
wypadku nie wiemy. a znamy przecież nieco hi- 
storyę uchwał sejmowych. Jeżeli zaś N. fr. Pres- 


gielskich, zwłaszcza, jeżeli liczy na to, iż|se mówi o jakiemó zmuszeniu. to chyba tyl- 


za tę przysługę, wyrządzoną Rosji, 
bierze sowitą zapłatę w jej neutralności 
na wypadek nowego zatargu z Francyą. 
Niemcy więc w każdym razie na dzisiej- 


od- |ko w jej fantazyi przymus jakiś istniał. 


Równocześnie zamieszczają dzienniki wiedeń- 


jskie wzmiankę o znanym sporze między rządem 


a autonomią w sprawie przedkładania Sejmowi 
do zatwierdzenia planów i projektów naukowych 


dla szkół ludowych, czego rząd odmówił. Wzmian= 
ka ta wymaga w bardzo ważnym punkcie spro- 
stowania. Czytamy tam, że żądanie Sejmu, aby 
mu przedkładano plany i projekta naukowe, 0- 
piers się na uchwalonei w roku zeszłym ustawie 
„szkolnej galicyjskiej, i że ministerstwo odmówiło 
'na tej podstawie, iż $. 4 ustawy szkolnej pań- 
stwowej oddaje ministerstwu zatwierdzanie pla- 
'nów, 8 „zasadnicze postanowienia ustawy pań- 
stwowej nie mogę być przez ustawę krajową znie- 
sione.“ Byłoby to słusznem, gdyby żądanie przed- 
kładania Sejmowi planów opierało się na nowej 
ustawie szkolnej. Ale tak nie jest. Oho” ++ 
ra na statucie organicznym ady 
szkolnej krajowej. wydanym najwyższem 
„rozporządzeniem z d. 25 czerwca 1867. W art. 
(III ust. 4 wymienia statut organiczny pomiędzy 
„czynnościami Rady szkolnej krajowej: „Wygoto* 
wanie ogólnych projektów naukowych, tudzież 
' częściowych projektów dla szkół ludowych, przez 
„uchwałę sejmową w życie wejść ma- 
jących.” Zaś ustawa szkolna państwowa w art. 
74 orzeka wyraźnie i stanowczo, że statut orga- 
„niczny galicyjskiej Rady szkolnej krajowej nie 
„Zostaje tą ustawą naruszony. A mtem gdzie 
lstatut organiczny orzeka ineczej, niż 
ustawa państwowa, tam statut obo- 
wiązuje, a nie ustawa, bo ona sama to 
pierwszeństwo statutu uznała. Jeżeli 
|więc ustawa orzeka, że ministerstwo zatwierdza 
| plany naukowe, a statut, że one mają być przez 
Radę szk. kr. ułożone i wejść w życie przez u- 
chwałę sejmową, to przeciw żądaniu Sejmu, aby 
mu plany przedłożono, nie można się ustawę za- 
słaniać, bo tu wchodzi w moc postanowienie sta- 
tutu, jako obowiązujące. 


illl 


-- Koraspondoncya „Nawój Batory". 


Lwów, 20 sierpnia. 

(=) Donoszą mi z Brodów, że w Badsiwiło- 
wie czynią wielkie przygotowania na dworcu, a 
w Brodach powszechne panuje przekonanie, że 
car rosyjski przejeżdżać będzie przez Brody. Jak- 
kolwiek wobec doniesień dzienników poważnych 
car przybyć ma do Austryi przez Granicę, wia- 
domość ta wydaje się nieprawdopodobuą, notuję 
ją jednak z obowiązku dneni kakia ze 
swóza że przed tygodniem pojawiły si tele- 
gramy m are Mk s a 
rosyjski przez Kijów przejeżdżać będzie. 

Konfiskata przedwczorajszej N. Reformy za 
petycyę rękodzielników do Koła polakiego, którą 
dzienniki lwowskie w całości umieściły — a nie 
uległy konfiskacie, nasuwa mi pewną wątpliwość 
w prawnej kwestyi karygodności rozszerzania 
skonfiskowanych artykułów. Wiadomo, że po za- 
twierdzeniu przez sąd konfiskaty, gazety urzędo- 
we ogłaszają wyroki sądowe, a w których zabra- 
niają dalszego rezszerzania tego a tego pisas. Jak- 
żeż więc dziwacznie wygląda, aby w tem ramem 
państwie, w tej samej prowincyi wolno było bez- 
karnie rozszerzać ten sam artykuł w Gazecie Na- 
rodowej, a nie wolno pod karą posiadać go w N. 
Reformie! 

Z dobrego źródła zapewniono mnie, że Sejm 
galicyjski zwołany zostanie z k o ń- 
cem listopada, a trwać ma do świąt 
Bożego narodzenia, będzie zatem zwołany 
auf eine kurze Wintersession, jak się miał hr. 


PANNA FELICYA. 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć. 
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(Ciąg dalszy.) 

Gdy tak rozglądała się wkoło, ujrzała nagle 
pannę Kordulską. Było to nieznośne spotkanie. 
To też Felicya przeszła koło niej tak spiesznie, 
iż stara panna, która miała ochotę ją zatrzymać, 
dała za wygraną i popatrzywszy na nią przez 
chwilę, poszła swoją drogą. 

Felicya odetchnęła swobodnie. Teraz zwolna 
obchodząc plac, oczekiwała Konrada od strony 
lecznicy ; oczekiwała go z tem rozkosznem uczu- 
ciem. że zawiedzioną być nie może, iż lada chwi- 
la usłyszy głos jego przy sobie, ujrzy te uko- 
chane rysy. 

Rzeczywiście nie czekała długo. Zaledwie dwu- 
nasta wybiła na zamkowej wieży, zobaczyła go 
zbliżającego się i rozglądającego wkoło, jak czy- 
ni człowiek, który kogoś sznka. Serce jej ude- 
rzyło dumą i Szczęściem. P, 

Przyszła jej myśl skryć się gdzie, podrażnić 
go, bo szczęście powracało jej młodość i szaleń- 
stwa młodości. I zapytywała znów siebie, jak on 
ję przywita? jakie pierwsze słowo padnie po- 
między niemi. 

Konrad nie wyglądał wcale na szczęśliwego 
kochanka, był blady i roztargniony jak wczoraj. 
Ujrzawszy Felicyę, zbliżył się do niej. 

— Dziękuję, dziękuję — wyrzekł, ściskając 
jej rękę. , , > 

Doznała dziwnego Uczucia, Sądziła, że to pier- 
wsze słowo będzie odmienne, że on powita ję 
inaczej, spojrzy Inaczej. 

— Albożeś pan wątpił? — zawołała z wyrzu- 
tem. 


Czyż przyszła tutaj przez dobroć ? 

A on mówił dalej : 

— Wiem, że masz dla mnie trochę przyjaźni. 

Przyjaźni! Znowu to słowo zdawało jej się 
uiestosownem; gdy je wymawiał, przebiegł ją 
dreszcz zimny. Oheiała mu przerwać, zaprotesto- 
wać, ale nie znalazła stosownego słowa. 

Była pomiędzy niemi chwila milezenia. Szli 
oboje obok siebie, kierując się machinalnie ku 
Zjazdowi, gdzie ruch był mniejszy. On widocz- 
nie nie wiedział od czego zacząć, ona czekała 
trwożna, pochwycona wśród słonecznych zachwy- 
tów dziwnym niepokojem. 

— Pauno Felicyo — zaczął wreszcie... 

Podniosła na niego oczy błagalne. Zrozumiała, 
że była to chwila stanowcza, że słowo, jakie 
wymówi, wyrokować będzie o jej losie i nie 
miała siły go wysłuchać. 

Ale on nie miał najmniejszego pojęcia o pro- 
cesie psychicznym , jaki się w niej odbywał, nie 
mógł pojąć ani nadziei, jakie obudził bezwiednie, 
ani trwogi, która się w niej rodziła. Spojrzenie 
to, drgające złamanem życiem , wziął za prosty, 
wyraz znużenia i pospiesznie podał jej ramię. 

— Jesteś pani zmęczona — wyrzekł, 

na wsparła się na nim znowu, jak wówczas, 
gdy prowadziła go do chorego brata. I znowu! 
szli w milczeniu czas jakiś. Przymknęłał oczy, ! 
zwisła całym ciężarem na jego ręku i byłaby: 
pragnęła, by on prowadził ją tak w nieskończo-, 
ność, by chwila ta nie miała końca, a nade- 
wszystko, by nic nie rozwiało cudnych marzeń, 
któremi kołysała się od wczoraj. 

— Panno Felicyo— wyrzekł znowu Konrad — 
jest to doprawdy egoizm z mojej strony mówić 
pani o sobie, a jednak ja potrzebuję tego ko- 
niecznie. 

— Mów pan, mów! — zawołała z wylaniem. 

— Jestem sam ma świecie — mówił dalej 
młody człowiek — nie mam ani matki, ni sio- 


— Nie, nie wątpiłom — powtórzył — wiem, |stry.... 


że pani jesteś dobrą bardzo... 


Nieśmiało , zwolna, podniosła na niego Oczy, | 


słoneczne w tej chwili wielką, nieskrywaną wię- 
cej miłością. Gdyby był patrzał na nią nieprzy- 
ćmionym wzrokiem, byłby zrozumiał ją zape- 
wne. Ale on nosił w źrenicach inny obraz... i 
ten zasłaniał mu wszystko. 

— Panno Felicyo, czy chcesz mi być sio- 
strą ?... 

To słowo siostrą uderzyło ją sztyletowym o- 
strzem. Przez chwilę była jak człowiek ugodzo- 
ny śmiertelnie, który stoi jeszcze prosto, pomi- 
mo rany, zanim zwali się trupem. 

Stało się więc; wszystko było skończone i sny 
jej i nadzieje i to, co warto było zwać życiem. 
Mógł mówić długo, nie słyszała; to jedno sło- 
wo siostra, było dla niej wystarczającem. 


Twarz jej, zwykle blada, teraz nie zachowała 
jednej kropli krwi, a wargi zdawały się tak ścię- 
te, jakby wstrzymywały gwałtem krzyk rozpaczy. 

Przez chwilę on także był osłupiały. Przyszło 
mu na myśl, że doświadczała jakiegoś strasznego 
fizycznego cierpienia. 

— (o pani jest?! — zawołał, zatrzymując się 
nagle. 

Uderzyła ją zmiana głosu, którym przemawiał, 
bo nie była w stanie zrozumieć słów. Myśli jej 
wirowały w głowie, pozbawione ładu i steru. 
Nie mogła odpowiedzieć, chociaż czuła niewy- 
raźnie, że ciążyła na niej konieczność odpowiedzi. 

Szli właśnie brzegiem Wisły, pustym prawie 
w tej chwili; spoglądała machinalnie na te zmą- 


i umrzeć, nie zdradziwszy cierpienia. Niezmier- 
nem wysileniem przywołała na usta głos zdła- 
wiony. 
— Nie zważaj 
nie zważam... p 
On nie mógł poprzestać na tem, badal ją z 
z troskliwością przyjaciela, z precyzyą lekarza. 
Zrozumiała znowu, iż musi mu odpowiedzieć wy- 
raźniej. j 
— To niet... — wyrzekła — mam takie chwi- 
le gwałtownego bicia serca. To przejdzie wkrót- 
ce... już przechodzi. » 
Próbowała uśmiechnąć się, uśmiech przecież 
był rzeczą nad jej siły. A on dopytywał się., 
kiedy miała pierwszy atak, jak często powtarzają 


pan — szepnęła — ja suma 


„ Przez chwilę toczyła wkoło błędny wzrokiem, | cone, brudno-zielonawe bałwany, toczące kawał-|się podobne, jak długo trwają? 
jak gdyby zapytywała samej siebie, eo robi tu-|ki lodu, po których ślizgały się promienie połu- 
taj z nim, sama jedna, zwieszona na jego ra-|dnia. Patrzała na nie osłupisłym wzrokiem. 


mieniu. Słuchała machinalnie ukochanego głosu, 
który rozbrzmiewał w jej uszach radośnie, jakby 
w pustkowiu, daremnie usiłując pochwycić zna- 
czenie słów. 

Przecież słowa te domagały się odpowiedzi. 

On mówił jej o dziwnem położeniu, w jakiem 
się znalazł, o miłości niespodzianej, która za- 
władnęła nim potężnie, zanim pomyślał o obro- 
nie, o różnicy położeń społecznych, pojęć i wy- 
chowania, rasy i religii, które z tej miłości czy- 
niły klęskę, doprowadzały go do rozpaczy, a 
przecież nie zdołały jej zniweczyć i o tem, że 
przychodziła mu coraz częściej szalona chęć po- 
targać wszystkie więzy i być szczęśliwym na swój 
sposób, skoro nie mógł nim być według pojęć 
i formuł świata, 
. Odzywał się do jej serca, pragnął zasięgnąć 
jej rady, jako istoty przyjaznej sobie, a nie na- 
leżącej do świata, która z tego powodu sądzić 
mogła położenie bez uprzedzeń żadnych. 

Felicya szła przy nim z głową spuszczoną. 
Nie odbierając odpowiedzi na pytania namiętne, 
jakie jej stawiał, pochylił się, żeby spojrzeć jej 
w oczy... i umilkł nagle... 


— (o pani jest, przez litość, co pani jest?! 

Chciała przemówić; zbielałe wargi drżały pró- 
żno przez chwilę, nie wydając żadnego dźwięku. 
A przed nią płynęła wzburzona rzeka i Za wzro- 
kiem myśli jej, pozbawione ładu, lgnęły do tych 
fal płowych i uciekały, niesione przez nie, gdzieś 
daleko w przestrzeń, w dal, w zamęty i wiry. 
Zdawało jej się, że ją ogarnia jakaś pomroka, 
pełna przerażeń, że wpada w przepaść bezden- 


ną, że słońce ćmi się nad jej głową, a głos je-| przedmiotów 
go dochodził ją jakby z oddali, jakby z innego |cieństwem dl 
Świata, ze świata żyjących, do którego należeć | chylić do dna 


przestała. 1 
Gdyby kto zapytał ją, co się stało, ona, choć- 
by chciała nawet, nie umiałaby odpowiedzieć. 


— Panno Felicyo!... czy pani mnie nie sły-|mi 
— wołał Konrad, przerażony jej mar- "e, 
c 


szy ?... 
twotą. ś 
Nagle zrozumiała, żę on mógł domyśleć się 
tego, co się w niej działo i ta śmiertelna trwo- 
ga dodała jej siły. Była to natura mężna i przy” 
wykła do panowania nad sobą. W pierwszej 
chwili zwyciężył ją ból niespodziany, teraz J 
ranny gladjator zapragnęła ukryć odebraną TEDE 


Musiała coś odpowiadać, a on wymawiał jej. 
że zaraz nie powiedziała mu o tem, DIE i 
rady. raf 
PORN zrobiła jeszcze ropac ge" 
ażeby odwrócić uwagę od samej - G 
Już mi zupełnie dobrze Je pada 

nie warto o tem myśleć, mówmy , 
o pańskiej miłości. . FST 
Odzyskała panowanie nad sobą A. 
© tyle, że mogła trsymać myśl SWOJĄ NA wodzy, 
był) w stanie dotykać najdraźliwszych dla siebie 
ea aA DA nawet niła to z pewnem okru- 
i włsuego bólu, jakby chciała wy- 
kielich goryczy i upoić się nim, 


A wyprostowała pochyloną postać, 


. kazać mu rzeczywiście , iż cierpienie 
chan R choć kolana uginały się pod nią, p0- 
wała odważnie. Widziak gad gobą w E 

chwilę i to, co wypa jej - 
rzyszłości nie pojmiowała zgoła Okeiała tyl- 
starczyło jej sił na tę jean godzinę, wię- 
dbała o nic. (0. d. n.) 
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kierunku odłożyć na później, a najprzód zaradzić 
biedzie w kraju. 

Mimowoli zboczyliśmy aż do Afryki od przed- 
miotu, o którym pisać zaczęliśmy, ale naprowa- 
dziły nas na to zboczenia afrykańskie kanelerza 
niemieckiego, które niestety nam każą nieco 
wątpić o tem, że konferencya w Wa.eynie rolni- 
etwu pomoce przyniesie. 

Zresztą kierujący dziś losami Europy dyploma- 
ci tyle mają innych kwestyj, że nad polepszeniem 
dobrobytu ludności gruntownie się nawet zasta- 
nowić nie mogą. Kapelerz niemiecki przedewszy- 
stkiem marzy o wielkości Niemiec a dosyć spoj- 
rzeć na „das Volk in Waffen“ aby wiedzieć co 
ta wielkość kosztuje Europę. 

Zmiany w tym systemie nie rychło się spo- 
dziewać można, mianowicie przy systematycznem 
podtrzymywaniu nienawiści jednych do drugich. 
Nie dziwnego tedy, że kiedy wyjazdowi hr. Kal- 
noky'ego do Warcynu towarzyszyła nadzieja pe- 
wna, iż nareszcie przyszło na porządek dzienny 
dyplomatów staranie się o polepszenie dobrobytu, 
nadzieja ta nie dożyła chwili powrotu ministra 
spraw zagranicznych, i dalej z rezygnacyą pe- 
wną wyczekiwać należy co przysałość przy- 
niesie. 


OC, 
Wydalania Polaków z Prus. 


Taaffe wyrazić do pewnej wybitnej osobisto- 


Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm, że uzna za- 


w Kobiernicach za krajową, i upoważnił 
Wydział krajowy do otwarcia jej pod warunkiem, 
że ministerstwo rolnictwa udzieli na jej założe- 
nie zasiłku w kwocie 11.000 złr. i wyznaczy na 
jej utrzymanie ze skarbu państwa stałą dotacyę 
roczną w wysokości 5000 złr. , 

W wykonaniu tej uchwały Wydział krajowy 
udał się do namiestnictwa z prośbą, aby wyje- 
dnało u ministerstwa przyznanie powyższych do- 
tacyj. — Namiestnietwo zawiadomiło w czerwcu 
b. r. Wydział krajowy, że ministerstwo rolnictwa 
zgodziło się w zasadzie na przyzwolenie dla szko- 
ły powyższej jednorazowej subwencyi w kwocie 
11.000 złr. na jej założenie, tudzież dotacyi ro- 
cznej na utrzymanie w kwocie 3000 złr. na ra- 
zie, na przeciąg lat pięciu, począwszy od r. 
1886, jednakowoż z zastrzeżeniem, że subwencya 
na założenie wypłaconą będzie w następujących 
ratach w r. 1885, 1600 złr., 1886 4400 złr. — 
w następnych dwóch po 2500 słr. 

Ministerstwo rolnictwa nie zupełnie więc u- 
względniło warunki, od których Sejm założenie 
azkoły rol. w Kobiernicach uczynił zawisłem, 
gdyż zamiast 5000 przyznało tylko 3000 złr. na 
utrzymanie szkoły. Mimo to Wydział krajowy 
uważał, że postąpi w myśl intencyi Sejmu, jeżeli 
zgodzi się na razie na warunki, postawione przez 
ministerstwo — i dlatego postanowił nietylko nie- 
zaniechać projektu, ale nawet go nie odraczać, 
przyjąwszy warunki ministerstwa. A ponieważ 
zachodziła obawa, aby wśród rokowań z rządem 
nie minęła pora najwłaściwsza do wykonania ro- 
bót adapcyjnych w budynkach, przeznaczonych na 
pomieszczenie szkoły, a wskutek tego otwarcie 
szkoły nie doznało zwłoki, przeto Wydział krajo- 
wy zarządził rozpoczęcie robót, jeszcze zanim 0- 
trzymał wiadomość o decyzyi ministerstwa — a 
po otrzymaniu tej decyzyi, ogłosił konkurs z ter- 
minem do 15 września b. r. na posady kierowni- 
ka i nauczyciela fachowego, a nadlo zawezwał 
wszystkich, którym na podstawie statuiu szkoły 
służy do tego prawo, aby zamianowali delegatów 
do kuratoryi szkoły. Zdaje się przeto, że szkoła 
będzie jeszcze tej jesieni otwartą — a Wydział 
krajowy dobrze się zasłużył sprawie, że nie szedł 
drogą biurokratyczną — i Sejm niezawodnie uzna 
ważne powody, które skłoniły Wydział do tego, 
że niedość ściśle trzymał się uchwały sejmowej. 


REF 


Wiadomości jakie nas z pruskiego zaboru do- 
chodzą o wydalaniu rodaków z Królestwa, nie są 
weale pocieszające. Dzienniki poznańskie codzien- 
nie nowe zapisują fakta dzikiego postępowania 
rządu pruskiego względem skazanych na banicją, 
a orgaua niemieckie, nawet nam nieprzychylne, 
nie przestają piętnować w sposób dosadny po- 
stępowania rządu, który ma pretensyę prowadze- 
nia Niemców po drodze postępu i cywilizacji. 
Widzą nawet nasi wrogowie, że drakońskie pra- 
wa pruskie są szkaradną plamą w historyi Nie- 
miec. Zapowiedziane przez Nordd. Alig. Ztg. „e- 
nergiczne i konsekwentne“ wykonanie rozporzą- 
dzenia żelaznego kanclerza sprawdza się w całej 
pełni. Zresztą było zapowiedzianem, chociaż nie 
urzędownie, że dopiero po żniwach poliecya pru- 
Ska weźmie się na ostro do Polaków. Zaznaczy- 
liśmy jaż dawniej na tem miejscu, że ani jeden 
głos protestu nie podniósi się z jakiegokol- 
wiek obozu przeciw tym bezprawiom. Oprócz or- 
ganów niemieckich, którym przyznać potrzeba w 
tym razie słuszność, a które zapowiadały — że 
Sprawa ta musi przyjść pod obrady parlamentu, 
europejska prasa liberalna czy konserwatywna za- 
jęła rolę biernej spektatorki. Czyżby w istocie 
wielki kauelerz tak wszystkich politycznie zterro- 
ryzował, że odjął im samodzielność? Ten fakt 
mówi dostatecznie o upadku powszechnego poli- 
tycznego samopoznania. Dzienniki poznańskie do- 
noszą w ostatnich swych numerach, że policya 
pruska wydala ludzi najspokojniejszych, zajętych 
pracą na życie, takich nawet, którzy dosłużyli 
się stopnia oficera w wojsku pruskiem. Taki wy- 
padek nastąpił w Sieleach, w powiecie wągro- 
wieckim, zkąd p. H. Potworowski, oficer 
artyleryi pruskiej, pomimo starań i zabiegów zo- 
stał wydalony, jak w wczorajszym numerze do- 
nosiliśmy. Z powiatu szamotulskiego skazano 80 
osób na banicyę, a nawet zaczynają wydalać o- 
bywateli ziemskich. Niektóre osoby otrzymały wia- 
domość jeszcze w kwietniu, że są umieszczone 
na liście proskrybowanych. Po długim czasie, nie 
będąc niepokojonemi osoby te lekceważyły ostrze- 
żenia, dziś zaś policya gwałtownie wyprzedaje 
ich ruchomości przez publiczną licytacyę, a wy- 
gnanych odstawia do granicy. Najpotworniej- 
szem jednak jest to, co się dzieje na górnym 
Śląsku, gdzie przebywa najliczniejszy zastęp Po- 
laków z Królestwa, zatrudnionych w kopalniach, 
hutach i fabrykach. 

Z Bytomia np. i z okolicy, liczba wydalonych 
wynosi 800 osób, a ogólna liczba mających gra- 


Wiedeń, 19 sierpnia. 

(=) Hr. Kalnoky powrócił wczoraj wieczorem 
z Warcynu i to wprost do Wiednia, ponieważ i 
cesarz z powodu zjazdu w Kromieryżu pobyt 
swój w Ischl skrócił i przyjazd do stolicy przy- 
spieszył. O rezultacie narad ministrów w Wsrey- 
nia w kwestyi stosunku ełowego zapewne nie 
rychło autentyczne wiadomości ogłoszone zostaną. 
Z tego co piszą dzienniki pruskie zwykle, dosyć do- 
kładnie poinformowane o zamiarach kanclerza nie- 
mieckiego, nie należy przypuszczać, iżby rychło 
można spodziewać się dojścia do skutku jakiegoś 
ściślejszego połączenia ołowego pomiędzy Niem- 
cami a monarchią Austro- Węgierską. Według 
dzienników tych przedmiotem narad było wy- 
łącznie wyszukanie sposobu uniknięcia zaoatrzo- 
nej walki ełowej takiej, jakiej po publikacyi naj- 
świeższej noweli cłowej niemieckiej spodziewać 
się należało. O tem jski na to sposób wynalezio- 
no, dotychczaa niczego się nie dowiadujemy. 
Dzienniki tylko donoszą, że radzono w Warcynie 
nad zachowaniem aię Austro- Węgier wobec 
niemieckich ceł ma zboże. Wiadomość ta brzmi 
nieeo oryginalnie, bo nareszcie nad tem, jak mo 
narchii tutejszej należy się zachować wobec ceł 
niemieckich, nie w Warcynie lecz w Wiedniu i 
Peszcia radzić należy, a w Warcynie chyba tylko 
o ustępstwach wzajemnych może być mowa. 
Należy na to tem większy położyć przycisk, że 
wiadomo dobrze, iż kanclerz niemiecki zręcznie 
chodzić umie około interesów własnego kraju i 
wszelkie na korzyść jego wyzyskać okoliczności 
wobec innych. Że zaś ani w polityce państwowej 
ani ekonomicznej ogólnie humanitarnemi zasada- 
mi, względami na dobro powszechne, nie wyłą- 
cznie tylko z stanowiska krajowego nań patrząc. 
się nie rządzi, nie dziwiłoby nas tedy wcale, 
gdybyśmy się nagle dowiedzieli, że ks. Bismark 
wytłómaczył hr. Kalnoky'emu, iż w gruucie rze- 
czy cła niemieckie rolniczej produkcyi w Austro- 
Węgrzech żadnej szkody nie przyniosą. W ogóle 
z tego, co ełychać, nie można czerpać zaufania, 
iżby rolnictwo na konfereneyi w Warcynie coś 
zyskać miało. 

Nie mamy w ogóle zbyt wielkiego zaufania 
do środków, których na poprawienie stosunków 
ekonomicznych używa kanclerz niemiecki. Ich 
dotychczasowy rezultat bardzo mizerny ; położe- 
nie rolnictwa a skutkiem tego i ogólne ekono- 
miczne nie polepszyło się tak bardzo, a właści- 
wie wcs'e się nie polepszyło. Ks. Bismark szuka 
konsumentów na wyroby przemysłu niemieckiego 
w zachodniej Afryce i na jakichś tam wyspach 
odległych, a o zwiększenie siły konsumcyjnej w 
kraju nie dba. Całą politykę kolonialną niemiecką 
uważać należy jedynie za wyraz jakiejś choro- 
bliwej próżności. Polityka ta kolonialna koaztuje 
znaczne sumy; gdyby sum tych użyto w intere- 
sie rolnictwa krajowego, siła konsumcyjna rolni- 
ków, zredukowana dziś do minimum, podniosłaby 
aię tak znacznie, iŻ o nadprodukcyi w przemyśle 
dziś nie mogłoby być mowy. Na cóż się rozbijać 
o Negrów nad rzeką Kongo, kiedy przecież 
każdy wie, iż jedna prowincys kraju cywilizowa- 
nego w Europie ma większe potrzeby, niżeli ca- 
łe państwo jskiegoś tam króla Mtesy i innych 
koronowanych  pseudopotentatów afrykańskich. 
Ns cóż tedy chodzić daleką drogą cywilizowania 
dzikich plemion, aby ich potrzeby się zwiększyły 
isby wystąpiły z znacznemi potrzebami jako kou- 
sumenei wyrobów przemysłu europejskiego, dro- 
g%, która kosztuje Niemcy najmniej kilkanaście 
milionów marek (sama subwencya dla linii ko- 
muuikscyi okrętowej wynosi 4 miliony, a wy- 
datki bezpośrednie i pośrednie, na kolonie jako 
to powiększenie floty i t. d., znacznie więcej). 
Krótszs daleko byłaby droga użycia tych milio- 
nów bezpośrednio na ulżenie upadającemu pod 
ciężarami długów i podatków rolnictwu, a pod- 
niosłoby się rolnietwo i ożywiło przemysł. Cy- 
wilizowanie Afryki można pozostawić misyona- 
rzom, w każdym razie skcyę państwową w tym 


ta liczba zwiększać się będzie w miarę, jak po- 
licya odkryje Polaka za paszportem. 

Nietylko nasze dzienniki poznańskie przyta- 
czają fakta brutalnego postępowania rządu, ale 
jak już powiedzieliśmy i niemieckie pisma zwra- 
cają uwagę na poperniane nadużycia. Oto co do- 
nosi protestancka Bres. Zig.: 

„Jedną z ofiar polityki prześladowczej jest gór- 
nik Franciszek Schlenk z Bogucia, którego ro- 
dzice byli poddanymi pruskimi, zamieszkałymi 
w Mysł-'wicach, zkąd się za granicę (do Ben- 
dzina) wynieśli. Tu w kilka lat po urodzeniu się 
im syna, pomarli. Sierotę wzięli krewni w Ry- 
bniku (na górnym Śląsku) do siebie i wycho- 
wali. Odtąd nie opuszczał Franciszek granie pań- 
stwa pruskiego, a od sześciu lat należy on do 
stowarzyszenia górników górnośląskich, jako u- 
przywilejowsny uczestnik, to jest jako po- 
siadający prócz innych praw prawo do pensyi. 
Wskutek wydalenia go, przepadają mu wszystkie 
prawa. Ulega on wypędzeniu, niczego złego się 
nie deopuściwszy. Przy sprowadzeniu metryki u- 
rodzenia okazało się, iż nie jest poddanym ro- 
syjskim, ponieważ rodzice jego byli poddanymi 
pruskimi. Gdzież się więc biedak ów ma udać? 
Wszyscy wypędzeni górnicy mieli tu byt zabez- 
pieczony. W razie choroby lub nieprzewidzia- 
nych wypadków, w razach niezdolności do pracy, 
i na przypadek Śmierci byli zaasekurowani w ka- 
sach górniczych i innych instytucyach dobro- 
czynnych, — a teraz tracą prawa, nabyte przez 
długoletnie opłacanie wkładek. A jakiż właściwie 
jest eel tych wszystkich wydałań ? Jeżeli chodzi 
o polskie i klerykalne agitacye, natenczas niech- 
by euergicznie przeciw agitacyom tym występo- 
wano. Wszystkie jednakże sprawozdania z Gór- 
nego Sląska nas dochodzące, zgadzają się na to, 
iż najznaczniejsza część wypędzonych, a znajdują 
się pomiędzy nimi i Bogu ducha winni prote- 
stanci, o agitacyach nic a nie nie wiedzą. * 

W innym numerze znowu i na miejscu naczel- 
nem, tə samo pismo nie widzi żadnego powodu 
dlaczego z Górnego Sląska Polaków wypędzają i 
nazywa postępowanie rządu niczem nieusprawie- 
dliwionem. 

„Praktyka chrześciańska przepisuje — pisze 
Bresl. Zig., abyśmy nikomu nie czynili nic złego, 
nie mając do tego dostatecznych powodów. Gdy- 
by jakie państwo posunęło się do tego kroku, 
iżby należących do niemieckiego związku pań- 
stwowego mieszkańców ryczałtowo wydaliło, nie 
mając do tego wyraźnych i jawnych powodów, 
osądzilibyśmy to jak najsurowiej i żądalibyśmy 


niee opuścić, dochodzi do 2500; utrzymują, że; 


od władz, aby pomyślały o krokach, zmierzają- 
cych do uchylenia lub powstrzymania tego uka- 
zu. Prusy od wieków kierowały się zasadą go- 
ścianości i miały się przytem dobrze tak, że 
władze powinnyby koniecznie wykazać, dlaczego 
obeenie od tej zasady odstąpiono. * 

Czytamy w Dzienniku Poznańskim, który nam 
dzisiaj poczta przyniosła, że wydałenia, jak się 
spodziewano, przybierają teraz większe rozmiary. 
Oto co pisze Dziennik Poznański: 

„W samym Poznauiu otrzymało rozkaz wydale- 
nia się kilkadziesiąt rodzin. Przez wczo- 
raj i dziś doręczają wezwania do stawienia się 
do policyi, gdzie protokularnie obwieszczaą im 
ten okrutny a zarazem obrażający w wysokim 
stopniu nasze uczucia rozkaz. Seciny rodzin za- 
smuconych i zrozpaczonych. Wiele żon zmuszo- 
nych oderwać się od rodziny tu zamieszkałej i 
już przed 1 października wraz z mężem wydalić 
się ztąd. 

Na prowincji toż saimo; zewsząd nas docho- 
dzą podobne wiadomości. Wypędzają nie tylko 


takich, co nie mają paszportów, ale i takich, co 
posiadają najlegalniejsze paszporta władz rosyj- 
skich. Do tej kategoryi, jak słychać, należą pa- 
nowie Gustaw Turno z Słopanowa i QCzorba z 


Krajewie. 


Ziad także dwie osoby z paszportami legalne- 


mi wydalają. 


Też same wiadomości dochodzą nas z Inowro- 
też same z Szamotulskiego i z innych 


ceławia, 
także powiatów. * 


Z samego inowrocławskiego powiatu wydalają 


do 700 osób, z Poznania zaś 400 do 500. 


Władze pruskie wydalają już także i ob y wa- 
teii austryackich, opatrzonych w naj- 


legalniejsze paszporta. Otrzymało rozkaz 
wyniesienia się z Poznańskiego dwóch rodaków, 
którzy od paru lat oddawali się tam zajęciom 
fachowym. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 sierpnia. 


N. Prołom donosi, że ks. metropolita Sembra- 
towicz ma wystąpić w obronie jakoby zagrożo- 
nych praw Rusinów do „Narodnego Domu*. Pra- 
wa Rusinów nie są zagrożone — a żeby ks. me- 
tropolita chciał wystąpić w obronie tej koteryi, 
która w znany sposób instytucyą tą rządziła, bar- 
dzo wątpimy. 

Stronnictwo narodowe ruskie wniosło do na- 
miestnietwa lwowskiego statuta nowego towarzy- 
stwa politycznego ruskiego, z Siedzibą we Lwo- 


wie, pod nazwą „Naridnaja Rada“. Bardzo jest 
z tegu niezadowolony Nowy Prołom, który wy- 


nosząc pod niebiosa zasługi rusofilskiej „Rady 


ruskiej” uważa nowe stowarzyszenie polityczne 


jako zbyteczne. 


Sprawa organizacyi klubów w Radzie 


państwa nie schodzi z porządku dziennego. Je- 


den z członków stronnictwa niemiecko-na- 


rodowego, Eltz, wydał broszurę, w której go- 
rąco broni myśli osobnego klubu niemieckiego, 
twierdząc, że nie przeszkodzi on weale jedności 
opozycyi. Oba kluby opozycyjne postępowałyby 
wtedy solidaraie we wszystkich „wielkich kwe- 
styach wspólnych* — a klub niemiecki miałby 
prócz tego specyałne zadślie— podnosić przy ka- 
żdej aposobności stronę narodową. 

Poseł Schoenerer, którego polityka, jak 
wiadomo, jest mięszaniną antisemityzmu z naro- 
dowo-niemieckim programem — zapytany, czy 
przystąpi do klubu niemieckiego, miał odpowie- 
dzieć, że w takim tylko razie to uczyni, jeżeli 
żaden semita do klubu należeć nie będzie. Zdaje 
się, że odpowiedź ta stosować się będzie także i 
do czterech antisemickich towarzyszy Schoe- 
nerera. 

Z drugiej znów strony organ p. Lienbachera, 
Salsb. Chron. wznawia kwestyę klubu kato- 
liekiego środka, zastanawiając się w dwóch 
artykułach nad tem, czy klub taki byłby szko- 
dliwym i nieprzyjaznym dla rządu albo dla Sła- 
wian. Zaprzecza tedy stanowczo takiej obawie. 
„My katolicy wiemy, eo jesteśmy winni i sobie 
i innym narcdom. Przy wiernem strzeżeniu praw 
własnych i sumiennem wykonywaniu obowiąz- 
ków naszych wobec innych narodowości, nie Za- 
pominamy, że w Austrji są wyższe jeszcze 
dobra do zachowania, i że trzeba najszybciej w 
ich obronie stanąć, jeżeli nie ma być zapóźno*. 
Klub katolicki byłby, według słów salcburskiego 
dziennika, „solą Rady państwa* — jej „fermen- 
tem". l:tniałby samodzielnie, nie rozpły- 
nąłby sie w większości, ale od czasu do czasu 
znosiiby się z jej przywódcami. Więc o nieprzy- 
jaznym stosunku do rządu i większości nie ma 
mowy. „Chcemy być sprzymierzeńcami, póki in- 
teresy nasze się nie krzyżują, ale chcemy stać 
samodzielnie, aby Sławianie wraz z nami równie 
szczerze bronili najwyższych dóbr ludzkich, tak 
jak my grtowi jesteśmy bronić uprawnionych ży- 
czeń niższego rodzaju, chociaż także cennych:' 
(iekawiśmy, co na to powie ks. Liechtenstein ? 


Współpracownicy dwóch pism zagranicznych 


f mieli sposobność rozmawiać w tych dniach z dy- 


plomstami 0 egipskiej i azyatyckiej polityce 
Anglii. 

Pierwszy z tych imierviewów odnosi się do po- 
głoski, iż ministeryum egipskie uchwaliło prosić 
Aoglię o objęcie protektoratu nad E- 
giprem. Wiedeński korespondent czeskiej Po- 
litik udał się do ambasady angielskiej, ażeby tam 
zasięgnąć bliższych wiadomości i otrzymał nastę- 
pującą odpowiedź: „Nie wiemy o tem nic więcej 
od pana; nie chcemy ubliżać dziennikowi Bos- 
phore Egyptien, który pierwszy o tem doniósł, 
ale nie wierzymy mu tym razem. Gdyby jednak 
doniesienie to było prawdziwem, to nie da się 
zaprzeczyć, Że rząd egipski ma wprawdzie Zu- 
pełne prawo prosić Anglię o objęcie protektora- 
tu, ale z drugiej strony w dzisiejszem położeniu 
jest obowiązkiem Anglii odmówić tej prośbie, a 
gabinet Salisburego nie zapomni o tym obowiąz- 
ku“ Jeden z współpracowników paryskiego Gau- 
lois odwiedzał znowu konsula francuskiego pana 
Bistelhueber, który przybył do Paryża z o- 
ryginalnym tekstem traktatu zawartego w Tient- 
sin i zapytywał go o szczegóły w sprawie przy- 
mierza Anglii z Chinami. P. Bistelhueber miał 
mu dać taką odpowiedź: „Gdy opuszezałem Tient- 


sin, uderzyło mię zamianowanie p. Roberta Hart 
pełnomocnikiem królowej angielskiej w Pekinie; 
oczywistą jest rzeczą, że Anglicy starają się sko- 
rzystać z rozbudzonych namiętności narodu, któ- 
ry z nami walczył, Dziś wszystko zależy od te- 
go, czy będziemy dosyć silaymi, ażeby odzyskać 
w Chinach wpływy, któreśmy tam niegdyś po- 
siadali. O przymierzu z Anglią dowiedziałem się 
dopiero podczas mej podróży i dlatego nie wiem 
o niem wiele.“ Na pytanie, czy zamianowanie 
nowych członków poselstwa chińskiego jest ko- 
rzystnem dla Francyi, odrzekł konsul, że zaró- 
wno margrabiego Tseng jak i jego pomocników, 
uważa za zwykłych faiseurs. Odpowiedź ta, ogło- 
szona w Gaulois, niemiłe sprawiła wrażenie w 
ministerstwie spraw zagranicznych. Temps do- 
nosi: p. de Freycinet zawezwał do siebie Bistel- 
huebera i polecił mu usprawiedliwić niektóre wy- 
rażenia. Być może, że następstwem rozmowy 
konsula z reporterem będzie śledztwo dyscypli- 
narne. 


Z Kulkuty piszą do Times'a: 

„Wiadomości o roztuchach w Badakszanie nie 
potwierczają się weale. Donoszą, że syn emira 
obejmuje dowództwo nad wojskami w Heracie, 
liczącemi 12.000 żołnierzy. Fortyfikacye Heratu 
postępują szybko, tak że jeżeliby generał Komarow 
chciał zawładnąć Heratem, natrafiłby na opór 
tem większy, że wszystkie okoliczne pa kolenia 
stanowczo by mu się oparty. 

„Donoszą, że car pisał do emira Buchary, pro- 
Sząc go © pozwolenie przeprowadzenia kolei ż8- 
laznej na jego tsrytoryum, lecz że emir odmó- 
wił. Rząd rosyjski nie dał jednak za wygraną i 
jest możebnem, że wywoła konflikt, który pozwoli 
mu zająć Bucharę. Boboty około kolei żelaznej 
w wąwozie Balan szybko postępują. W paździer- 
niku linia dojdzia do Muszu i nowa droga woj- 
skowa zostanie przeprowadzona od Dari Gazy 
Chan do Piszynu w części kosztem centralnego 
rządu, w części zaś Pendżabu*. 


Pol. Corr. donosi: Rząd rosyjski zamierza w 
miesiącu wrześniu wysłać gen. Bajewa na gra- 
nicę między Rosyą a Persyą i Aiganisianem 
z tem poleceniem, aby badał stosunki tych 
okolic ze względu na zaprowadzenie tamze nowe- 
go systemu cłowego. 


Przed kilku dniami rozesłano z Londynu do 
dzienników kontynentalnych wiadomość, Żo ga- 
binet angielski oczekuje z Petersburga ważnych 
wyjaśnień w sprawie wąwozu zulfikarskie- 
go. Od poezątku nieporozumień afgańskich po- 
wiarza się co parę tygodni niemal dosłownie ta 
sama telegraficzna depesza. Dotychczas nie do- 
czekał się jednak widocznie rząd angielski żadnych 
uspakajających zapewnień. Zwłoka ta nie trwoży 
bynajmniej dzienników angielskich. W Londynie 
oswojono się z myślą, że stan ciągłej niepewno- 
ści długo jeszcze potrwa; publiczność ochłonąw- 
szy z chwilowej gorączki spokojniej oczekuje kuń- 
ca, a dzienniki, które do nieduwna zapełnione 
były wiadomościami z Afganistanu, teraz zbywają 
te sprawy milezeniem. Czasem można się jeszcze 
spotkać z doniesieniem o wzmacnianiu twierdz 
pogranicznych. Aż do nadejścia owych pożąda- 
nych wyjaśnień sprawy afyańskie pozostaną w 
obecnym stanie. Angielscy inżynierowie wzmocnią 
tymczasem fortyfikacye Heratu, a Rosya ukończy 
budowę kolei do Aschabadu. 


Do niedawna uchodził ks. Reuss, ambażador 
niemiecki w Wiedniu, za przyszłego regenta w 
księstwie brunszwiockieim. Niektóre pi- 
sma niemieckie donosiły, że podczas pobytu ce- 
sarza Wilhelma w Gastein zostało to stanowczo 
ułożonem. W ostatnich dniach rozeszła się po- 
głoska, że młody książę Nassauski, który ja- 
ko pułkownik wojsk austryackich bawi obecnie 
w Weisskirchen, ma zająć tron  brunszwicki. 
Książę Wilhelm jest synem wypędzonego w r. 
1866 księcia Nassauskiego; z siosirą jego ożenił 
się przed kilku miesiącami jeden z wnuków ee- 
8arza niemieckiego. 


Zajęcie wysp Karolińskich przez eska- 
drę niemiecką niepokoi dotychczas opinię publi- 
czną w Hiszpani. Hiszpańska Agentie Fabra 
wystąpiła ostro przeciw Niemcom, nazywając za- 
jęcie wysp Karolińskich pogwałceniem prawa naro- 
dów. Paryski Figaro dowiaduje się, że król 
Alfons, jako właściciel pruskiego pułku u'a- 
nów, przesłał cesarzowi Wiihelmowi swoją dy- 
misyę. 


National zapewnia, że p. Ordęga, konsul 
francuski w Bukareszcie, wkrótce opuści to Bta- 
nowisko. Dziennik paryski uważa odjazd p. Or- 
dęgi zą dowód, że wszystkie usiłowania, ażeby 
przywrócić handlowe stosunki Rumunii 
z Franeyą, rozbiły się o opór Bratiana. 


kronika 


Kraków, 21 sierpnia. 


Komitet opieki nad wydalonymi z Prus Polaka- 
mi we Lwowie, podaje do wiadomości, iż lokalne 
w tymże celu komitety zawiązane zostały (prócz wy- 
mienionych poprzednio) w Lisku, Skałacie, Jaworo- 
wie i Drohobyczu. Wymiebiony komitet zarazem 1- 
prasza Rady powiatowe i miejskie, które dotąd lo 
kalnych komitetów nie zawiązały, o niezwłoczne u- 
uczynienie tego, gdyż mnóstwo wydalonych z Prus 
rodaków naszych potrzebuje opieki i pomocy. 

izba rękodzielnicza krakowska nie uzyskała 
potwierdzenia swego statutu od namiestniectwa, któ- 
re opierając się na obowiązującej ustawie przemysło- 
wej, zezwolić może tylko na Związek Stowarzyszeń 
rękodzielniczych, a nie na Izbę, — do czego jednak 
wymagane są deklaracye poszczególnych Stowarzy- 
szeń, iż do Związku przystąpić zamierzają. Starania 
o utworzenie Związku teraz dopiero rozpoczęte być 
mogą — słowem cała sprawa, jak ją prowadzono 
dotychczas nie przydała się na nic. 

Nad Wisłą pomiędzy fankcyonaryuszami magi- 
stratu, dozorującymi poboru opłaty za przewóz, a 
publicznością , dochodzi do zatargów wcale niemiłej 
natury. W ostatnich dniach wiele osób towarzyszyło 
nurkowi, szukającemu zwłok Ś. p, porucznika Pod- 
czaskiego. Ciekawi starali s'ę być jak najbliżej po- 
szukującego, a dlatego przejeżdżali łódkami z je- 
dnego brzegu na drugi, chętnie chcąc opłacać stra- 


nikowi miejskiemu wymaganą za przewóz opłatę po 
cencie od osoby i płacąc przewoźnikowi osobno. — 
Tymczasem strażnicy magistratu nie chcieli się zgo- 
dzić na to i wzbronili przewożenia osób po za przy- 
stanią pod Wawelem, — przewoźnikom zaś piy- 
watnym, starającym się przy okazyi coć zarobić, 
wzbroniono przewożenia, a .jeden z nich nawet u- 
legł karze wymierzonej przez radcę magistratu p. 
Witolda Piotrowskiego. Oprócz tego strażnicy, jak 
nam zakemunikowano fakt, brutalnie traktowali pu- 
bliczność, nie mogącą pojąć, co właściwie jest przy- 
czyną zabronienia przewożenia się, skoro chcą pła- 
cić strażnikowi, — a ten centów odbierać nie choe, 
twierdząc , iż „jeździć nie wolno ino z pod Wawe- 
lu.* Aby uniknąć nadal zatargów, które dla obu 
stron, tj. zarówno publiczności, jak i spełaiających 
rozkaz strażników, nie są przyjemnemi, wypadałoby 
wszelkie rozporządzenia podawać do wiadomości pu- 
blicznej, a wówozas dopiero na niestosujątych się 
do nich służy prawo nakładania kar. Zabawnie także 
brzmi udzielone nam zapewnienie, iż rybak przewo- 
żąc się z potrzeby przy połowie ryb z jednego brze- 
gu na drugi, zmuszony został przez strażnika do 
opłacania po oencie za każdorazowe przewiezienie 
się na własnej łodzi i własnemi rękami. Koniecznie 
należy ureguiować taki stan rzeczy, wydaniem odpo- 
wieduich przepisów. 

Właściciela domow doznają od Towarzystwa ga- 

+ msnwającego obecnie swoje latarnie, przv- 
twierdzors do murów, przyjemności , — na ktore 
Wypsdałoby wyuałeść jakiś Środra zuzobiegający. 
Służba Towarzystwa przy zdejmowaniu jaw. Ryde 
nie troszczy mg o mory i postę; | Miran bez vt- 
remonii. Na kilku domach poczyniono uszkodzen:x. 
których zreperowanie będzie dosyć kosztownem, — 
a Towarzystwo chyba nie zbyt chętnie zechce po- 
czynić to własnym kosztem, Cokolwiek więcej wzglę 
dów dla cudzej własności woaleby prsy usuweniu 
letarń nie zaszkodziło. 

Dyrektor policyi w Krakowie radca dworu En- 
glisch, wyjechał do Wiednia. 

W ogrodzie krakowskim zapowiedziany na bie- 
żący tydzień i odkładapy z powodu niepogody fe- 
styn, z okazyi urodzin cesarza Franciszka Józefa, 
odbędzie się jutro, a w razie deszczu ostatecznie w 
niedzielę. Orkiestra wojskowa 20 pułku rozpocznie 
koncert o 4 popołudniu. Ze zmierzchem spalone zo- 
staną nrozmaieone ognie sztnczne powietrzne i Wo- 
dne. Zarząd ogrodu zamówił cdpowiednią liczbę fia- 
krów, którzy oczekiwać będą na powracającą z ogro- 
du publiczność, — nie mając piawa wymagać cen 
wyższych nad takeę. 

W wycieczce do Pesztu z poza łona Rady mieja 
skiej zapisało się z chęcią wzięcia udziału dotych- 
czas ośmnaście osób, Liczba ta prawdopodobnie w 
tych dniach się powiększy, 

Fałszywy alarm wywołali dziś w południe ro- 
botnicy pracujący za Wolską regatką, przy nowej 
prochowni wojskowej, położonej za młynami królew- 
skiemi, obok magazynów i budynków wojskowych. 
Ułożyli oni stos starego drzewa i zapalili go. co 
spowodowało wielki dym i płomień. Straż pożarna 
wyruszyła szybko na miejsce domniemanego pożaru 
i zastała tam palący się stos, nie zagrażający woale 
sąsiednim budynkom. 

Pośpiech w rozgłaszaniu wiadomości na „wła- 
snym drucie“, jak jest skoteczny, można się prze- 
konać z telegramu, umieszczonego w nnmerze Czasu 
z dn. 21 bm. Telegram ten brzmi: 

„Bruksela 20 sierpnia. Nasze miasto coraz 
bardziej się ożywia, Z dniem każdym przybywają 
reprezeutanci kolei żelaznych całego świata, by 
wsiąć udział w kongresie kolejowym który tn się 
obecnie odbywa. Po dziś dzień przybyli już repre- 
zentanoi prawie wszystkich kolei żelaznych europej- 
skich. Większość amerykańskich kolei żelaznych, na- 
stępnie koleje angielskie w Indyath wachodnich i 
koleje w krajach połudsiowych wysłały również 
swych reprezentantów. Dotychczas przybyli repre- 
sentują koleje żelazne ońmnastn państw świata. 
Obrady już się rozpoczę*y. Celem kongresu jost za- 
prowadzenie różnych ulepszeń w całym natroju ko- 
lejowym, zniżenie taryf osobowych i towarowych itd. 
Fachowi przypisują owemu koagresi wi wielkie zna- 
czenie, a wynik obrad będzie wielkiej doni. słości 
dla całego cywilizowanego świata.“ 

Czytelnikom N. Reformy nie posiadającej „wła- 
snego drutu“ wiadomo chocby tylko z numeru z d. 
18 bm., że ów kongres rozpoczął się jeszcze 8 bm. 
a skończył 15 bm., a więc na pięć dni przed owym 
t-legramem na „własnym drucie“. 

Robotnicy z za granicy przybywający do War- 
szawy, obowiązani są w najkrótszym czasie wyku- 
pywać tak zwane „karty wyrobne* (zarobkowe), za 
które opłata jest dochodem magistratu. Policya o- 
trzymała polecenie pilnego przestrzegania tego roz- 
porządzenia. 

W kongresie telegraficznym, odbywającym się 
obecnie w Berlinie, bierze udział rodak nasz p Ta- 
deusz Oksza-Orzechowski. 

Polacy na obczyźnie. W Lowanjam (Louvain), 
w Belgii, otrzymał w z. m. stopień doktora umie- 
jętności politycznych rodak nasz, p Józef Biesie- 
kierski, kujawianin, 

W Heidelbergu otrzymał stopień doktora filozofii 
i magistra sztuk wyzwolonych p. Franciszek Łubień- 
ski z Budziczow4 w W. Ks. Pozuańskiem., 

Dziennik Phare du .Bosphore podaje podział ar- 
mii tureckiej podług narodowości. W pośród mozaj- 
ki plemion wschodnich uderza bardzo wielka ilość 
europejczyków. Liczba Polaków podana tylko na 350. 

Ajenci rządu perskiego zakontraktowali w Ber- 
linie, za pozwoleniem rządu niemieckiego, 60 ofi- 
cerów wyższej broni, jako instruktorów. Pomiędzy 
aakoutraktowanymi snajduje się podobne trzech Po- 
laków. 

lak przyjmują resyjskich oficerów Wydawauy 
w Peterburgu łraśdanin organ kniazia Mieszozec- 
skiego w następujący sposób opisuje przyjęcia, jakich 
doznają oficerowie rosyjscy w innych państwach. 
„W Austryi np grzeczność dla oficerów jest nad- 
zwyczaj ceremonialna, przyjęcie na dworze tak jak 
i u nas, wszystko na usługi gości z wyjątkiem je- 
dnego — t. j. możności zobaczenia czegoskolwiek 
po za oficyalnym programem. Przy naszym oficerze 
staje oficer austryaoki. Jest on wybornym towarzy- 
szem, ale zarazem i wybornym dozorcą więziennym. 
Oficer nasz ohce podjechać gdzieś z boku. .. pod- 
jeżdża oficer austryacki. — Nie radzę jechać — po- 
wiada — tam nie ma drogi. Oficer nasz chce zba- 
dać gospodarstwo rotowe: — Wiesz pan — powia- 
dają mu — lepiej pan tam nie chodź, Naturalnie, 
wszyscy byliby uszcezęśliwieni z tak miłego gościa; 
ale, widzisz pan, pułk biedny, oficerowie sadzić się 
będą, aby pana odpowiednio podejmować itp. Oficer 
nasz chce przejechać się, aby zobaczyć to i owo: 
— Koń zachorował, a innego na razie nie ma. Na- 
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stępuje ostatni dzień manewrów. Zjawia się adju- 
ant cesarski i każdemu przynosi oznakę honorową, 
— Najjaśniejszy Pan wzywa na obiad o godzinie 4 
Po południu — komunikuje adjutant. Zjeżdżają się 
na ów obiad, potsm rozjeżdżają. Przybiega adjutant 
i każdemu doręcza bilet na przejazd do granicy — 
słodko dodając: „Pociąg odchodzi o godzinie 7 mi- 
hut 30.“ I ani minuty dłużej nie zatrzymują. Niewielu 
ofiuerów chętnie jedzie na manewra do Francyi. Tam 
tie ma dworu, a więc nie ma przyjęć; oficer eu- 
dzoziemgki zwykłe bywa odkomenderowany do któ- 
regokolwiek dowódzcy korpusu. Ten nie posiada za 
Wiele pieniędzy, a więc oficerowie goście muszą się 
godzić s najzwyklejszem przyjęciem. Ale i tu wszyst- 
ko robi się pod sekretem, wszędzie cudzoziemiec na- 
potyka trudności. W Niemczech toż samo. Jeden z 
naszych oficerów oglądał twierdzę w granicach do- 
zwolonych. Nareszcie podchodzi do zamkniętego mo- 
stu i wspina się na palcach, aby zobaczyć co jest 
Po za mostem. Wtem czuje ciężką rękę na ramie- 
Din, ogląda się i widzi konwojującego go oficera. 
— Ach, przepraszam! Myślałem, że pan przowracasz 
się * it. d. 

Spadek. W Kazanin zmarła asystentka kliniki 
położniczej Agnieszka Kesslówna, rodem s prowin- 
tyj nadbałtyckich, Pozostawiła ona w  kapitałach 
złożonych w banka państwa 180 tysięcy rs., domy 
w Kazania i w Niśnim Nowegrodzie oraz dobra 
ziemskie. Kas. gub. wied. ogłaszają spadek jako 
wakujący ge wzmianką. iż w ciągu 6 miesiące w, 
1*g0 nosiadanie wejdzie 5 z zast "niwersy- 

ES n aeyn nioboszczka znajdowatė się na etacie, 

Wiadomo notorycznie, że Kesslówna miała brata 

rodzonego, który mieszkał w Warszawie ı vja Oże- 

niony z Polką, a syn jego znajdował się na jednym 

+ uniwersytetów rosyjskich, następnie wyemigrował 

0 Franoyi, gdzie znalazł zajęcie w zarządzie fabry- 

l w Sóvres. Spadkobiercy Kesslówny powinniby 

dopomnieć się o swoje prawa. 

Instytucya „Czci i chleba”, istniejąca w Pary- 
žu pod kierunkiem p. Rustejki, jak donosi Kur. 
Warse., otrzymała za pośrednictwem marszałka Zy- 

i blikiewicza zasiłek w kwocie 7.000 fr. 
Znakomity satyryk rosyjski Sołtykow (Szcze- 
ryn), złożony chorobą bez nadziei powrotu do zdro- 
wia leży w Wiesbadenie. Ze współczesnych literatów 
| rosyjskich jest Sołtykow jedną s najwybitniejszych, 

a może i najsympatyczniejszych postaci, 

Pamiętniki zmarłego niedawno księcia Fryderyka 

arola, w ilości kilkn skrzyń rękopisów, polecił ce- 
Sarz Wilhelm spalić. Były to cenne materyały do 
dziejów rodziny cesarskiej, oraz pisma polityczne z 
ostatniej epoki. Cząstkę małą tylko obejmującą wspo- 
mnienia osobiste, przeznaczono do drnku. 

Królowa włoska Małgorzata z przyjemnością od- 
daje się pracom naukowym i literackim. Niezwykle 
także zajmować się Inbi teatrem, a w ostatnich cza- 
sach napisała kilka recenzyj, zamiówsczonych w 
Cazetta di Parma. Królowa nie podpisała się pod 
artykułami, jednakże nie było tajemnicą, kto jest 
autorem. Być może właśnie z tego powodu jeden 
Z dziennikarzy przestudyował artykuły i bez cere- 
monii obwinił królową o plagiat, wskazując dzieło, 
z którego powtórzonemi zostały uwagi, zawarte w 
reoenzyach. W polemice inny dziennik powtórzył, iż 
uwagi te rzeczywiście zostały zapożyczone, lecz bez- 
imienną autorką dzieła wskazanego jako Źródło pla- 
giatn była znów królowa 

Prasa chińska wielkie uczyniła w ostatnich cza- 
sach postępy. Dotychczas istniała tylko Gazeta pe- 
kińska, najstarsza na Świecie, licząca bowiem lat 
300 z górą, lecz ta ograniczała się do samieszoza- 
nta ngłosanń uczędowych, Nowa dzionniki chińskie, 
powstałe teraz w Hongkong i Szangai, oieszą się 
niesłychanem powodzeniem. Prawda nie jest bynaj- 
mniej ideą przewodnią dziennikarstwa w państwie 
_ hińskiem; gazety zamieszczają opisy niebywałych 

bitew, kończących się naturalnie zawsze Świetuem 
zwycięstwem Chińczyków, zmyślone różue fakty, 
zdarzenia itp. Współpracownikami pism są wak zwani 
nUczniowie gzczęścia*, nezeni, którzy zawsze wywie- 
rali wielki wpływ, lecz żyli w ubóstwie, i dopóty 
malowali poezye na wachlarzuch i pisali ody na cześć 
dostojników krajn, dopóki nie otrzymali jakiego ma 
łego ursędu. Otóż ci uczeni rzucili się ze skwapli- 
wością do dziennikarstwa, które stoi po stronie opo- 
tycyj, albowiem od czasów Konfucyusza , literatura 
chińska przeważnie temu podlega prądswi. Cesarzo- 
wa nawet w tajemnicy czytuje pilnie gazety, będące 
dla niej zakazanym owocem. 
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Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbn zamiano- 
wała oficyałów rachunkowych: Włodzimierza Han- 
kiewicza i Ferdynanda Jossego, rewidentami rachun 
kowymi; asystentów rachunkowych: Juliusza Cze- 
rewko, Aleksandra Ściborskiego i Włodzimierza Bie- 
likowicza ofioyałami rachunkowymi, a praktykantów 
rachunkowych : Mikołaja Kulczyckiego, Stanisława 
Sicińskiego i Stanisława Pomiankowskiego, asysten. 
tami rachunkowymi. 


Odznaczenia. Radca wyższego sądu krajowego we 

wowie Fraaciszek Hauser, z powodu przeniesienia 
80 na własną prośbę w stan spoczynku w uznaniu 
znakomitej działalności służbowej otrzymał order 
żelaznej korony trzeciej klasy. 


Z krakowskich kolonij wakacyjnych. 


Pocieszający to objaw, że niedawno dopiero w 
mieście naszem zawiązane, a tak pożyteczne Towa- 
rzystwo kolonij wakacyjnych dla dzieci już i u szer- 
szej publiczności coraz Żywsze budzi zajęcie. Gdy 
w lipcu poczet odwiedzających kclonie składał się 
prawie tylko z członków komitetu, w miesiącu bie- 
żącym oprócz tychże już nietylko rodzice i =piekn- 
nowie dziatwy, ale nawet i ci, którzy w jakikolwiek 
sposób popierają tę piękną instytucyę z ochctą i tam 
zaglądają, aby się przekonać, ile błogich skutków 
spowodować, ile szczęścia sprawić mogą datki nawet 
nieznaczne, jeżeli są zespolone i stoscwnie użyte. 
Nadto zeszłej niedzieli jeden z członków zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego przybył u- 
myślnie ze Lwowa dla zebrania dat statystycznych, 
dotyczących tutejszych kolonij, a jakkolwiek żałować 
należy, iż dokonał zwiedzania z pominięciem komi- 
tetu krakowskiego, w każdym razie dowiódł zajęcia 
się tą sprawą. 

Ze strony komitetu odwiedzili kolonię sierpniową 
w zeszłym tygodnia pp. dr. Domański, dr. Kwa- 
Śnicki, dr. Grabowski, H. Miildner. Najświeższe te- 
go rodzaju odwiedziny odbyły się wczoraj, dokonali 
ich zaś pp. Stodolakowie, którzy tej rzeczy poświę- 
ciwszy prawie dzień cały, bardzo miłe tak z Siedlea, 
jak ź Rudawy wywieźli wrażenie, Tym razem w o- 
bu rmiejscach zastano mieszkania czysto uprzątnięte, 
ale opróżnione; dzieci od rana pokryły się w lu- 
skach, poprowadzone przez nauczycieli na wycieczkę, 
dokąd też przybywający chętnie pospisszyli. I nie 
trndno im też było, bawiąc się w szukanego, od- 
naleźć maleów ; już zdaleka zdradzały ich miłe, a 
nastroj chwilowy żywo malujące Śpiewy, którymi 
dziatwa uprayjemniała eobie zajęcie. Dziewczątka 
bowiem zajęte były grzybobraniem , w czem dozoi- 
czyni radą 1 nauką była im pomocną; chłopozyków, 
do których uśmiechały się leśne jagody, zaznajamiał 
p. Polaszek z napotykanemi roślinami, odróżniając 
szkodliwe od pożytecznych. Ile tn było swobody, 
życia, ile zadowolenia i szczęścia, tłomaczyły ru- 
chy, Śmiechy, dowcipy, wreszcie dolatujące uszu 
zwiedzających słowa piosenek : 


„O ziemio nasza! kochany kraju, 
Kto cię nie poznał, ten nie zna raju.* 


albo : „Żyjem bez smutku, żyjem bez troski 
opiece waszej, w opiece Boskiej, itd 


Rozrzewnieni odprowadzili pp. Stodolakowie dzie- 
ciaki na posiłek do domów, a wypytawszy o szeze- 
góły, wręczywszy goscińce i pożegnawszy, z pra- 
wdziwą odjechali zazdrością 

W sierpniu koloniści częste odbywają wycieczki : 
w niedzielę byli na Czerny i u źródła Eliasza, w 
poniedziałek zwiedzali park krzeszowieki i bażantar- 
nig; zamierzoną jest wycieczka powtórna do Dubia. 
w końcu do Niegoszowic. Nie wątpić, źe takie wa- 
runki dziatwie słabowitej przywrócą zdrowie fizyczne 
tak potrzebne dla moralnego. Kończy się już to szczę. 
ście, na które znowu trzeba czekać rok cały. Dnia 
27 bm. o godz. 6 wieczorem dzieci wrócą do Kra- 
kowa. Ażeby w przyszłości coraz większa ilość dzieci 
mogła być wysyłaną, koniecznem jest zwiększenie 
się ilości członków Towarzystwa, i obfitsze wpły- 
wanie datków jednorazowych. 
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Wiadomości ało, lira 1 artystyczne, 


— Hr. Fredro kończy nową krotochwilę wypeł- 
niającą cały wieczór. Utwór ten ma być przedsta- 
wiony na scenie krakowskiej w początkach nadcho- 
dzącego sezonu. Oby tylko nie przypominał farsy 
„OJ młody, młody !* 

— Antoni Rubinstein w jednym z prywatnych 
listów pisze o nowej operze: „Mój „Mojżesz“ jest 
niewątpliwie najniepraktyczniejszą pracą, jakiej się 
kiedykolwiek podjął jaki kompozytor, a mimo to 
przykładam się doń ze wszelkich sił i nie spocznę 
pierw, dopóki go nie skończę. Jestto dzieło, które- 
go wykonanie trwać będzie cztery godziny; dla 
estrady koncertowej zbyt teatralne, dla teatru zbyt 
oratoryjne, — odpowiada zupełnie typowi noszone- 
go od lat przezemnie w duszy ideału „opery du- 
chownej*. Co się z operą tą stanie, niewiem i nie 
przypuszczam, aby kiedykolwiek mogła być w ca- 
łości przedstawioną ; wydawca jedną tylko ma szan- 
sę. Ponieważ dzieło składa się z ośmiu osobnych 
obrazów, niekiedy mogą tedy te dwa lub trzy obra- 
zy być wykonane, bądź w teatrze, bądź na koncer- 
cie. Doszedłem już do większej części dzieła i spo- 
dziewam się; „dż może w ostatnich dniach września 
będzie w szkieu skończone. Na opracowanie go po- 
trżebuję następnie jeszcze spoczynku całego lata tak, 
iż w najlepszym razie wydawca nie dostanie dzieła 
przed wrześniem r. 1886-go*, 

— Imżynieryi å budownictwa ukazały się w tych 
dniach świeże dwa zeszyty, redagowane Jeszcze przez 
ś. p. Szafarkiewicza. w odezwie, dołączonej do ze= 
szytu, redakcya zapowiada, iż dołoży wszelkich sta- 
rań, ażeby usiłowania, podjęte przez zmarłego, roz- 
wijały się w tym samym zakresie iz tą samą my 
ślą przewodnią służenia krajowi. Wydawnictwo pi 
sma ani na chwilę zawieszonem nie będzie, nastąpi 
tylko kilkodniowe opóźnienie w wysyłce następnego 
nnmern. 


NOWA REFORMA. 


dawanie zaliczek na zboże jest interesem i proje- 


Dział ekonomiczny. 


do skutku — na razie bardzo jeszcze wątpliwe. 
Wobec tego zaprzeczenia jednak przypominamy, 
że doniesienia, którym dyrekcya zaprzecza, pocho- 
dziły nie z Brodów lub Podwołoczysk, lecz z Wie 
dnia, z tym dodatkiem, iż projekta te zostały mi- 


Przepisy dodatkowe do ustawy 0 zarazie 
bydięcej. 
Mimo ustawy o zarazach zwierzęcych i mimo 


czuwania rzekomego nad tem, aby każdą zarazę, 
skoro się pojawi, ile możności ogramiczyć i stłu- 
mić co rychlej, zdarza się przecież bardzo często, 
że zarazy szerzą się nader zgubnie, a nawet stają 
się przyczyną ofiar między ludźmi, jak to było 
niedawno. 

Z tych to powodów Namiestniciso wydało 
podwładnym sobie władzom rozporządzenie (ogło- 
szone w Gaz. Lwow.), w którem pelecono: 

„l. Zawezwać przełożonych gmin (obszarów dwor- 
skich), aby tam, gdzie dotąd nie ma wyznaczonych 
grzebowisk dla zwierząt takowe zaraz powysnaczali 
i ogłosili w gminie, iż pod zagrożeniau kary, usta- 
wą przewidzianej, nie wolno zakop wać padłych 
zwierząt gdzie indziej, jak tylko na wyznaczonych 
w tym celu grzebowiskach. 

„2. wezwać weterynarza, względnie lekarza po- 
wiatowego, delegowanego do stwierdzunia istoty oho- 
roby n zwierząt, aby przedewszystkiem przekonał 
się osobiście, w którem miejscu wyznaczone zostało 
grzebowisko dla zwierząt. Głdyby takuwego nie było 
W gininie lub na obszarze dworskim, ma tenże wras 
z przełożonym gminy (obszaru dworskiego), wyzna- 
czyć odpowiednie miejsce do grzebania padłych zwie- 
rząt i o tem donieść władzy w celu ukarania prze- 
łożonego gminy (obszaru dworskiego) za zaniedba- 
nie wykonywania zarządzeń wetórynaryjno-policyj- 
nych. W razie, gdyby właściciek padłego zwierzę- 
cia zakopał padlinę w innem miejscu, a nie na 
grzebowisku, ma delegowany weterynarz przedstawić 
tegoż do kary, a z miejscem, w którem padlinę za- 
kopano, postąpić jak z grzebowiskiem, to jest kazać 
je zagrodzić i zabronić przystępu do tego miejsca 
zwierzętom. 

W ogóle polecono władzom co do urządzania 
grzebowisk w gminach wystąpić+z całą sprężysto- 
ścią, a winnych i opieszałych pociągać do najsuro- 
wszej odpowiedzialności. 

„3. W iazie skonstatowania choroby wąglikowej 
n zwierząt należy każdy wypadek, chociażby poje- 
dynczy, traktować pod względem desinfekcyi zapo- 
wietrzonych stajen, stanowisg i pastwisk jako zara- 
zę, polecając zawsze delegowanemu weterynarzowi, 
aby osobiście czuwał i dozorował wykonanie i prze- 
prowadzenie desinfekcyj, według praepisów bliżej o- 
znaczonych w §. 20 ustawy, 

„4. Z uwagi na przepisy $$, 20 nst 4 i $. 27 
ust. 3 zawezwać należy przełożonych gmin (obsza- 
rów dworskich), aby objaśnili właścicieli zwierząt, 
iż rzekome szczepienie ochronne wąglika jest ustawą 
zabronione, i że operacye krwawe ma zwierzętach 
dotkniętych zarazą wąglikową lub podejrzanych o ta- 
kową uskuteczniać, jako też zwłoki otwierać, wolno 
tylko weterynarzom upoważnionym. 

Do takich operacyj krwawych zaliczają się mię- 
dzy innemi: upust krwi, zakładanie zawłok-fonta- 
neli, wstrzykiwania pcdskórne, otwieranie guzów i 
obrzmień i t. p. 

Najściślejsze przestrzeganie wyżej podanych oko- 
liczności jest o tyle niezbędnem i koniecznem, iż w 
ostatnich czasach, mianowicie w końcu czerwca i w 
początkach lipca r. b. kilkanaście ludzi zmarło na 
czarną krostę w skutek zarażenia się przy potaje- 
mnem leczeniu i operowanin gwiarząt, dotkniętych 
wąglikiem, i że to rzekome ochranianie zwierząt od 


zarazy wąglikowej odciąga właścicieli od wykony-| 3 


wania środków weterynaryjno-policyjnych, ustawą 
wskazanych — jedynie skutecznych w stłumieniu 
zarazy. 

„5. W końcn polecono władzom, aby do wyko- 
nywania przepisów ustawy używały zawsze, jeżeli 
to jest możliwem, weterynarzy dyplomowanych, sto- 
snjąc się w tym względzie do przepisów ustępu £ 
$. 2 ustawy, względnie w razie znaczniejszego roz- 
szerzenia się zarazy, odniosły się do Namiestnictwa, 
w celu poczynienia stosownych zarządzeń. * 

Rozporządzenie powyższe było istotnie potrze- 
bne nietylko ze względu na wielkość strat mate- 
ryalnych, wynikających z ubytku zwierząt, nietylko 
ze względu na zastój w handlu, tak krajowym, 
jak zagranicznym, ale i ze względu na ludzi, 
którzy przy dotychczasowem postępowaniu nader 
nieoględnem narażają się również na zarazę. 

Jednakowoż czy może być łatwo inaczej i le- 
piej, skoro z braku dosiatecznej liczby wetery- 
narzy zasięganie fachowej rady i pomocy jest 
nader trudnem i kosztownem 

Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę na niedo- 
statek w dotychczasowej organizacyi weterynar- 
stwa w Galicyi i wzywali Towarzystwa rolnicze, 
aby się tą dla nich tak ważną sprawą zechciały 
zająć gorliwie. Na co się zdadzą zachody i wyda- 
tki na podniesienie chodowli bydła, jeżeli wobec 
największej przeszkody — t. j. zarazy — zacho- 
wujemy się bezbronnie, bezradnie i nieoględnie? 


Dyrekcya kolei Karola Ludwika zaprzecza wszeł- 
kim doniesieniom, iż zamierza za przewóz zboża ro- 
syjskiego zniżyć taryfy przewozowe i twierdzi, Że 
ani ona, ani też koleje sąsiednie zamiaru takiego 
nigdy nie miały. Nastąpią wprawdzie pewne zniże- 
nia za przewóz zboża, lecz tylko galicyjskiego. Zaś 


nisterstwu przesłane do zatwierdzenia. 
czek zaś na zboże, to jakkolwiek powyższe zaprze- 
czenie nazywa to interesem prywatnym, 
jesteśmy, iż bez współudziału i pomocy ze strony 
kolei nie mogłoby to być urzeczywistnione. Wiemy 
dobrze, jak się takie rzeczy robi: daje się prywa- 
tnemu magazyn, daje mu się zaliczki, i pod jego 
firmą rzecz się odbywa. Niech więc interesowane 
koła nie ufają zanadto temu zaprzeczeniu, ale niech 
koniecznie dotrą do Źródła. 


Co do zali- 


przekonani 


Kolej Północna. Wedłng wczorajszego telegramu 


waluc zgromadzenie skcyonaryuszów kolei Północnej 
ces. Ferdynanda przyjęło tak ngodę, zawartą z rzą- 


dem co do przedłużenia koncesyi, jak i nowe sta- 
tnta, 8 zarazem npoważniło dyrekcyę do Zrobienia 
tego wszystkiego, co będzie potrzebnem tak w wy- 
konaniu uowej koneesyi i w przeprowadzeniu no- 
wych staiutów, jak i w zaciągnieniu pożyczki bądź 
na konwersyą dawnych pożyczek, bądź na spłatę należy- 
tości umówionej do skarbu państwa, bądź na wykoń- 
czenie całój sieci, do której z mocy nowej koncesyi 
jest obowiąsaną. 

W ten sposób sprawa ta, nader zawiła iak pod 
względem prawnym, jak ekonomicznym i skarbowym, 
została wreszcie załatwioną bez przeszkody dla ak- 
cyonarynszów, skoro wszyscy — z wyjątkiem dwu 
głosów — zgodzili się na umówiony i przygotowa- 
ny sposób. 

Znany projekt nowej koncesyi, uchwalony w Ra- 
dzie państwa, skoro został przyjęty przes walne zgro- 
madzenie, będzie teraz sankeyonowany i wejdzie w 
wykonanie. 

Nowy statut, również przyjęty, wylicza w $ 2 całą 
sieć, złożoną s dawnych liuij Towarzystwa, z świe- 
żo nabytych od rządu i przyłączonych, oraz z tych, 
które na mocy umowy mają być zbudowane. Z tych 


linij nowych najważniejszemi dla nas są: linia ob- 
wodowa w Krakowie, mająca połączyć starą linię, 


kończącą się w Krakowie, z koleją państwową, idą- 


cą z Podgórza ku Skawinie — i linia z Bielska 


przez Kenty i Andrychów do Wadowic. 
Weding nowych statutów, zgodnie z warunkami 


konoesyi — cały kapitał zakładowy akcyjny ma być 


umorzony przez czas trwania koncesyi wedłng pla- 
nn, przez rząd dczwolonego. Właściciele wylogowa- 
nych akcyj dostaną za nie akcye użytkowe, upra- 
wniające tylko do snperdywidendy, a w chwili roz- 
wiązania Towarzystwa do udziału w pozostałym 
wspólnym majątku. 

Zarząd naczelny zreformowanego Fowarzystwa bę 
dzie sprawować nie, jak dotąd dyrekcya — lecz 
Rada nadzorcza, a dyrekcya będzie tylko organem 
wykonawczym. 

Najważniejszym ustępem tak Koncesyi jak statu- 
tów jest, że prawo zatwierdzania taryf należy z per 
wnemi ograniczeniami do rządn, i że nadwyżka czy- 
stego doohodu po nad 100 złr. od każdej akoji 


dzieli się między akcyonaryuszów i skarb państwa. 


Lwów, 20 sierpnia. (Sprawozdanie Banku rol- 


miczego). 


Ceny gotowego towaru żyta i pszenicy nie doznały 
zniżki, usposobienie jednak joat mułej prsycnyine. 
Dziś netujemy za 100 kilo loco Lwów. 


Pszenica gotowa (usposob, lepsze).  7— 775 
yto gotowe (nsp. lepsze) . . . 525 :— 
Owies obroozny (usposob. spokojne) 5:50  8— 
Jęczmień Z 4 sP . 526  7— 
Rzepak nowy (mdłe) 9:25 9:75 
Groo Pina, . —— —— 
Wyka à — 0- 
Bobik f L. >e m—— 
Hreczka ~- 0— 
Kukurydza . . . 0— 0— 
Chmiel za 50 kilo c EG = 
„ nowy za 50 kilo — E c 
Koniczyna czerwona —— —— 
£ biała —— — — 

E szwedzka De: kan =e 
Spirytus za 10.000 ltr. pret, 28:— 28:50 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespońdencyjnego.) 


Wiedeń, 21 sierpnia. Cesarz złożył wczo- 
raj wizytę królowej Izabeli, która odwiedziła 
była pierw oboje cesurzewiczostwo w Laren- 
burgu. ] T 

Praga, 21 sierpnia. Dzisiejsze dziennik: dono- 
szą, żo przewodniczący zborów żydowskich w Oze- 
chach, dr. Lichtenstern, złożył w imieniu tych 
korporacyj, Oraz w zastępstwie żydów. zamieszka- 
łych na prowincyi — powinszowanis nowemu 
arcybiskupowi pragskiemu; na co ten W odpo- 
wiedzi, przejętej zasadami jak najszlachetniejsze- 
mi i najżyczliwszemi, oświadczył, iż za swój obo- 
wiązek pasterski uważa popieranie spokoju mię- 
dzy różnemi wyznaniami, i że w tym duchu bę- 
dzie się starał pracować. 


—___Nr. 1901 3 


Berlin, 21 sierpnia. Komisya itaryfowa konfe- 


ktem ludzi prywatnych — a doprowadzenie tegoż  rencyi telegraficznej przyjęła znaczną większością 


głosów system taryf jednakowych dla depesz tak 
w ruchu wewnętrznym jak i w tranzytowym — 
z niektóremi zmianami, proponowanemi przez 
Niemcy, a podwyższającemi dotychczasową stopę 
taryfową. - 

Usiłowania, dążące do tego, aby zniżyć opłaiy 
za przesyłanie depesz tel i podmorskiemi 
na znaczne odległości, zapowiadają również sku- 
tek pożądany. 

Marsylia, 21 sierpnia. Wczoraj zmarło tu 65 
osób na cholerę. 

Tuion, 21 sierpnia. Wczoraj zmarła tu na cho- 
lerę jedna osoba. 
„ Ateny, 21 sierpnia. Porta wyraziła Grecyi swo- 
je ubolewanie z powodu scen, jakie się zdarzyły 
w Filipopolu, podczas uroczystości św. Jerzego. 
Tem zakończono tę sprawę. 

Blokada wyspy Simis trwa dalej. 

Konstantynopol, 21 sierpnia. Pełnomocnik 
angielski Drummond Wolff przybył dziś do Ka- 
vāku, gdzie odbywa kwaraniannę. 

Kair, 21 sierpnia. Według doniesienia do 
Biura Reutera część wojska angielskiego wraca 
do Anglii i Malty. i p" 

Potwierdza się wiadomość, że powsiańcy šč- 
dańscy zajęli El-Debbeh i że posuwają się ka No- 
wej Dongoli. 


| w. 
Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d. 31 sierpnia 1885. 


Renta papierowa austryacka . . 
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nie przyjmnie. 
— EE) 
Nadestane. 


Przewodnik po Krakowie. 
Porębski i Zimier 


(dawniej Józef Riedel) Rynak. 
Magazyn towarów damskieh, 
Aparata kościelne i t. d. 

Spis towarów na żądanie rozwyłają asi z 


z y O Ü 
NADESLANE. 


Trwały skutek leczniczy. W przypadku dny, 
gośćcowych bólach grzbietu, członków i stawów, 
skutkuje nadzwyczaj rozcieranie. francuską wódką 
Molla. Cena flaszki 50 ct. 

Rorsyła się codziennie ta przekazem  poczto- 
wym ze składu aptekarza A. Molla, c. k. nadwor- 
nego dostawcy. Wiedeń, Tnohłanben 9. Składy dia 
Galicyi ma ostatniej stronie numeru. Należy żądać 
preparatu Molla. 
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Nr. 190 
Kamienica 


jest potrzebna żaraz do mabycia™z ogród- 


kiem lub bez tego, w cenie do 20.000 złr. 
Zgłoszenia P. P. poste restańte Kraków. 
1039 1 3 


Kupno majątku. 

Z dobrą ziemią, łąkami, budynkami, la- 
sem lub bez tego, potrzebny do kupna 
majątek w cenie do 60.000 złr. Oferty 
z dokładnym opisem i warunkami kup- 


na pod adresem F.F. 2i post. rest. Kraków 
10:8 1 3 


Chłopiec zamiejscowy 
około lat 14, dobrej konduity, znajdzie 
miejsce w handlu żelazno-norymberskim 
podpisanego. 

J. Launer 


1040 1 4 w Krakowie, Floryańska 


Nauczycielka Polka 
poszukuje miejsca do nauk początkowych 
języka polskiego, francuskiego, niemie- 
ckiego, fortepianu i robót ręcznych. Ul. 
Fioryańska Nr. 16 IL. E. 1029 1 3 


Obwieszczenie. 


Na przedsiębiorstwo budowy mu- 
rowanego kościoła w Rajczy przy 
Zywcu stacya kolei, rozpisuje się 
licytacyę za pomocą ofert piśmien- 
nych w dniach 10, 30 Listopada 
i10 Grudnia b. r. Oferty mają 
być nadesłane do Urzędu parafial- 
nego aż do-30 Października b. r. 
Plany i kosztorysy są do przejrze- 
nia w urzędzie parafialnym w Raj- 
czy. Wadyum odpowiedne do ogól- 
nej sumy. 1043 1 2 

Rajcza dnia 16 sierpnia 1885. 


Komitet parafialny. 


Uczniów 
niższego gimnazyum przyjmuje się na 
mieszkanie z wiktem i z rodzicielską 
opieką a przytem mogą być udzielane 
korepytecye i lekcye grz na fortepianie. 
Ulica Mikołajska Nr. 10 II. p. od frontu 

1048 1 


PÆ aviadamiam Szanownych Rodziców 
Wi ; Opiekunów, że przyjmuję ucz- 
nlów, uczęszczających do szkół publicz: 
nych na mieszkanie i wikt. Moralne 
wychowanie i troskliwa opieka są głó- 
wnym zadaniem właściciela szkoły. 
Wiadomość pod adresem M. NE. |. 4. 
ul. św. Katarzyny w Krakowie. 1020 1 9 


Wprost 


z Ameryki południowej 


sprowadzony 
wyborną kawę 
2 pol eca 
Siriusz' 
(Artur Kościeki) 


kiad KARY wo LWOWIE 


Chorążczysna, Nr. 33, na dole. 


Kosztuje w miejscu 


1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 


ą na prowinoyę j 
48/, kilo zir. 7.20, 7.70 i 8.20 
franvo. 135 57 ? 
Co miesiąc świeży transport. 


Q 


Ważne da Rodziców 


i Opiekumów 


Zawiadamiam niniejszem, że 
przyjmuję jak w latach ubie- 
głych uczniów na stancyę z wi- 
ktem i korepetycyą. 

Paweł Wandasiewicz 


Nauozyciel c. k. Seminaryum naucz. 
męskiego w Krakowie. 1021 3 8 
Ul. Floryańska Nr. 43 I. piętro. 


OOOOODOOOONOCY 


OLIWĘ MARZYNOWĄ 
dl 


d 
okomebil, młocarń ręcznych, tartaków, młynów 
parowych | wodnych, 

i w ogóle do każdego innego użytku w gospo- 
darstwie; 
Nmarowidło 
do owi żelaznyeh; 
Siarczan miedzi 

(siny kamień) 857 8 ? 
tak hurtownie jakoteż i częściowo poleca po 
najtańszych cenśch 
Skład fabryczny: farb, lakierów, poko 
stów, chemikaki, kiszek gumowych i 
artykułów browarniczych, oraz handel 
materyałów 


y 
HÜBNER i HANKE 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


fi) máph j 
Jim tab dwóch P. T. uczniów 
szkół średnich, znajdą umieszczenie, przy. 
rodzinie urzędnika, która dla kształcenia 
dzieci przeniosła się do Krakowa. Ro- 
dzicielska opieka, mieszkanie wygodne, 
sobry tortepian w domu a skromne Wa 
ruski. Wiśdomość: -ul. Zwierzyniecka 
Nad Rudawą Nr. 23. parter. 1016 2 3 


NOWA RE 


a a L4 | 
Niemiecka wyższa szkoła żeńska 
i English school for young ladies w połączeniu z | 
Pensyonatem i Fröblowskim ogródkiem dla dzieei | 

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1go Września. Nauka jest | | 
| wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim, | j 
również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, | 
malarstwo, roboty ręczne i lekcye muzyki a duchowe i cielesne roz- | 


winięcie uczennie jest najwyższem zadaniem przełożonej. 
Pensyonatki 
nezęszczające do poniższego albo też do jednego z tutejszych zakładów 
szkolnych żeńskich, znajdą tanie i pod każdym wzgięd m dobre przy- 
jęcie mieszkalne i wikt. Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
| większą gotowością udziela się a zgłoszenia będą przyjmowane 
w lokalu szkolnym ul. Poselska. przedtem św. Józefa L. 20. 
G. Rehefeld 


właścicielka zakładu. 


1044 1 1> 
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RESTAURACYA 


w Hotelu Drezdeńskim 
Kuchnia czysto polska wina prawdziwe, tak krajowe 
jak i zagraniczne. 
, Przyjmuje wszelkie zamówienia na 
Obiady, Kolacye, Bale, Wesela, i t, p. 
Usługa szybka i rzetelna. 
Ceny najprzystępniejsze 1033 1 3 
Posiada także wielki zapas bulionu i takowy wysyła na 
prowincye za Kilo 4 złr. dla biorących 5 Kilo wysyła się 
franco. S. Dienstl 


restaurator. 


Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczy!: d nieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sierpnia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


FILIE 
swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 

po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
U łaskawe wnględy uprasza Z usZanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Hieilmanna Kohna i Synów. 


1007 £ 100 
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Dna i GO©śCIEG. 


Wyleczenie zapom.cą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 
LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PIGUŁKRI w przewlekłym. 
Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. 


koo 
ce 


DRA A 


Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie („7 24 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowicza, . 
w Brodach w aptece Franzosa. 
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 
Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 


191 39 ? 


folia Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Molla, 
Trwały i pewny skutek tych 
proszkow w najuporczywszy ch 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzuszńych iurczach żołądka, 
zafiegmienin, zgadze, chronie 
cznem zaparc'u stolca, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
i hemoroidach i w najrozmait- 
szyci chorobach kobiecych, za- 
pawnił od wielu lat tyu pro- 
szko vuożerna wzięcie. 


Fałszywe wyroby będą sąnownie ścigane.; 
Cena zapieczętowaneśe oryginalnego pudełka I zir. w. a. 


`. , weieramie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju boló 

członków i sparaliżowań. bólu głowy. iszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 

ranach, zapaleniach i wrzodach Wewhętrznie z wodą zmieszana w nagiej słabości, wymio - 
tach, kolkach i rozwolnieńiu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 wentów 


| 3 (Tylko prann aii 


) w Bergen (w Norwegii) 

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w elerpiemiach pięrkiewych i płac, przeciw skro- 
falom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tndzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 

Ze wszystkich w handlu znajdnjących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

Flunzka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwęrn., Wiedeń, fachiaubep 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobie. ajski apt., Mi- 
kołaj Jawornieki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BROBDACH M, Kulak apt, — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w JAKOSLAWIU J. Wisłoeki apt. J. Rohm apt.. — we LWO- 
WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
Japt.. W. Filipek apt. Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laar, W OSWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt, — w PODGURZU 5. 
Sei TES — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — w SOKAL" E, Wysoczański apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt. — ` T:R- 
'NuWIE W.T. A. Wielogórski, W. Mildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki & P on, — 

w WADOWICACH A. Herrfurth. — w ZBARAZU Isidor Siissermann. 228 52 


"= drukarni Związkowej w Krakowie, 
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J. 0 


magister farmacyi i chemik sądowy 
poleca 


niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, 
wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami z «sługi. 


Fentllin, znakomity środek na wyniszezenie molów. Flakon 60 ct. Rozpylacz złr. 1.40. 3) 
Mikoton, niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct., pędzelek 10 et. j 
Papier oczrantający od molów, sztuka 3 ct. mi 
GRYLON, środek radykalnie wytępiający szwaby i stonogi. Flakon 30 ct. Gy 
Proszek perski prawdziwy na pchły i różne dokuczliwe owady. Fleszeczka 30 et. H 
i 20 et., pakiet 5 i 10 ct, kilo 3 złr. ł 
Maszynka do zaprószenia Grylonu i proszku perskiego 60 ct. 
Papierki na muchy sztuka 3 et. 
Ziółka antimólowe. Pudełko wystarcza na jedno futro, 30 et. p 
Gi) 
9 
751 12 ? 8% 


Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3. 
Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1. 


Sklepy własne we Lwowie przy placu Marysekim w Hotelu Europej- 
skim i przy ul. Halickiej róg Wałowej. 
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POPEGERERE 


J. BAJER į 
magazyn I fabryka wyrobów tokarskie 


s 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebila, s 


PRERERRARS 
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T T: 
$ 


Sf 


e 


poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- dh 


Kraków 22 Sierpnia 1885. 


U G U O T U T T G 4 4 444.4 4 


H gy; damian Szano- 

wnych Rodziców : 
Opiekunów, że przyjmuję wez- 
miów, uczęszczających do szkół 
gimnazyalnych, publicznych na 
pomieszkanie stół i korepetecyę. 

Dozór domowy i opieka rodzi- 
cielska zapewniona. Lekcye muzy- 
ki i języków na żądanie mogą być 
udzielane. 

Wiadomość w  Administracyi 
„Nowej Reformy“ 
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Odiłrszczone Kakao w proszku 


z € k. uprz. fabryki czekolady 


Jana Kinga & C. w Pradze, 


wyrabiane z najlepszych gatunków Kakao, przez 
racynalną fabrykacyę znpełnie czyste i roz- 
puszczalne, jesi dla swej lekkiej strawności 
najzdrowszą i najpożywniejszą potrawą nietylko 
dla zdrowych i dorosłych lecz szczególnie także 
dla cierpiących na żołądek i dia osób słabo- 
wltych iak niemniej dla dzieci w wieku bardzo 
i wczesnym. 

RAkELe «sproszkowane frmy Jana 
Klage & ©. w Prauze *95%6gn0 jest w pu: 
szkach biaszanych pò yy 05 000 ud 
je nabywać wprost w fabryce, albo w =kdadac" 
albo we wszystkich miastacu monsrehii ausiro 
węgierskiej we wszystkich większych aptekach 
i znaczniejszych sklepach towarów korzenny h. 

Każda puszka ma markę ochronną fabryki 
Joh. Kluge & Comp., na co szczególnie baczyć 
należy. 862 6 26 
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$ i Pi = 2” è 
Sh sztynu. rogu, pianki. kości słoniowej. drzewa, kamienia, marmuru i metalów, $. |ę$ VX/ illa p 
E jako to: 4 Ę$ za klasztorem Zw.erzynieckim, és 
E £ cybuchy cygarniczki, T s5 w; „przy że” u nad Wisłą śp 
+. EON i jm s” |. położona, Z ogrodem, całkowicie g3 
$ E i z bursztynami, „4 fajki piankowe, Ra sv lub częściowo od 1go Września TY 
R “Aeg wiśniowe, tureckie Š laski, kije bilardowe | tr, ao-wynajęcia O 7 
E <> ; za 4.|5P” _ Bliższe wiado:ności udzieli K. $$ 
8 oł badeńskie Zach szachy, arcab» < -|$ Leiter budowniczy, Wielopole $$ 
ki w. iz jasmin, S domina itd. E A a i o 0 
T iw „. 6 Ba i A> PS nami Nr. 18. 99 24 «a 
Ra Wszelkie przybory do bilardów =. Wielki wybór portmonetek. ca = a. rs ZZA 

b- A Ei "WTU aa an a UJ NI RI 

Kręgle, Kule, Krikiety. * JĘZ e i 
B Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. c Wszelkie słabości żołądka, 
ih jak niemniej wątroby, kotki, hemoroidy, niestra- 


» 
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< FABRYKA PAROWA 


CYKORYI I SUROGATUW KAWY 


Antoniego liozmanita 
w Rakowicach pod Krakowem 


vryrabia z materyału Surowego kræjuwuyo włosnoj plantacyi. o wiele lepszego od wszelkich in- 
nych, sprowadzanych z zagranicy, r żne gatunki cykoryi i poleca takowe P, T. Publiczności, 
a mianowicie: Cykoryę pragską gorzką, nieustępującą w niczem najlepszym wysobom 
czeskim tego rodzaju. Kawe śrutową francuską, czyli Cykoryę preparowaną na spo- 
sób używany we Francyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu na -często sprawdzone 
nadużycia i fałszowania. Jest to najszystszy produkt, dający odwar ciemno-czerwony, klarowny 
i aromatyczny, jedyny do robienia czarnej kawy. Cykoryę krakowską gorzką, wy- 
borowych przymiotów, lepszą i pożywniejszą od wszelkich pod różnemi tytułaui figurujących 
fabrycatów zagranicznych. W własciwym stosunku jako, domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie białej kolor, smak i aromat niepozostawiający nie do życzenia. Mawe wiejską, 
bardzo dobrą, wymagającą znacznie mniej cukru, która nawet sama, bez domieszki kawy praw- 
dziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. Magdeburger Cichorien, wyrabianą na 


Sklad Kas Ogniotrwałych.; 


6127 A0 41a tA EB A AD s „AP 
wsio ii / 


sposób magdeburski znakomitych własności. 


Wszystkie te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorze i składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych. 


734 22 24 


C. k. Zakład 


wodoleczniczy 
w Krynicy 


pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 
końca września. 695 31 


—— m 


W NOWYM SĄCZU 
W zakładzie wychowawcz-nankowym 


101123 żeńskim 


otwieram kurs nauk 1go września b. r. 
Przyjmuję uczennice od klasy wstępnej 
aż do ukończenia klas wyższych. 

Teodora z Trzetrzewińskich Jasińska. 


M.H. Jones Dziewicki 
receyra chez lui (11, ulica Gertrudy), 
å partir du 1 Sertembre, un tres-petit 
nombre de jeunes ótudianis. Conditions 
trèsmodérés. Surycillance exacte. Langu»s 
anglaise, française, allemande. 1020 z 6 


Hiotel 


z restauracją, domem zajezdnym, ogro- 
dem 4 morgów objętości, przy głównym 
trakcie położony, od lat 25 istniejący, 
jest w Jaśle od 1go października b. r. 
do wynajęcia pod nader przystępnemi 
warunkami. Wiadomości bliższych udzie- 
la właściciel Józef Stein haus w Jaśle. 
983 5 6 


o) 


Guwernantka 


urodzona we Francyi, znająca grunto- 
wnie jężyk francuski i wyższą muzykę, 
mogą a wykazać się chwalebnami świa- 
dectwami, poszukuj Zaraz obowiązku. 
Wiadomość w Administracyi „Nowej 
| pod znakiem „Głwernantka*. 


1010 2 3 
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Antoni Romanit, 


Kraków, ul. Floryańska w własnym domu. 


OSOBA. 


w jednim wieku, z dobrego domu, po- 

szukuje miejsca do zarządu gospodar- 

stwem domowem, lub do dozoru dzieci. 

Łaskawe zgloszenia proszę przesyłać pod 

lit JE. L. w Administrucji „Nowej 
Retormy*. 


| Aa M M e dk de de fo dl l 
j 6162124 w hrakuwie. ? 
Ryzek główuy L. 29 przy pałacu „pud Baranami". 
Polaca swój magazyn pościeli własnego wy- 
robu i skład łóżek żelaznych. 
Wyprawy pościelowe, kołdry jedwabne, atła- 2 
sowe, kaszinirowe i z atłasu wełnianego, ma- 
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 2 
rza i włósia, kołdry tlanełowe, pikowe i try- 
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 
kołdry pluszowe do podróży. 2 
Najnowsze waty wełniane da watowania pa- 2 
let damskich i męskich. > 


ME Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 


wchodząca zatuowi:enia, tak nowe, jak do 
i przerabiania, które punktualnie wykonywa. 


AŻ NA a śl o 0 


ILAN KELAKIS KEK 2:1 


4 wierawony Płyt 1a Odonioki 


wyrobu 
d 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. 
noe 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem iub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po % lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem codziennem pędziowaniu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 
mauiejszego bólu. 


Cena 50 cnt 159 20 


Jest do sprzedania 


bilard 


mało używany za przystępną cenę. Wia- 
domość w piwiarni Tenczyńskiej ulica 
Szpitalna w Krakowie. 1018 1 3 
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wność dają się w nader krótkim czasie pod 
gwarancyą usunąć zupełnie przez zażywanie 
uniwersalnego elixiru żołądkowe- 
go aptekarza Schneida, Cena za "4 wynosi 
1 złr., za 1 1-80 złr. Pocztą o 25 więcej. Je- 
dynie w „ptece pod Św. Jerzym aptekarza Ma- 
xa Schneida w Wiedniu V Wimmerganse 33, 
uckąd wszelkie zamówienia pisemne adresować 
należy. Skład w Krakowie w aptece Stockmara. 
964 2 15 
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s MEYN 


% o trzech kamieniach tuż przy 
SĘ mieście, urządzony z komfortem, 
«= niewymagający żadnej reperacyi 
ań z budynkiem murowanym trwa- 
łym i z kawałkiem gruntu, do 
niego przytykającym, jest tanio 
$ izwolnej ręki do nabycia. Biż- 
sza wiadomość u właścicielki 
gg Anny Wojewodzic w Andrycho- 
wie. 1006 2 2 
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„Alfredówka'* Dom nowy ume- 
blowany, Jeden z najpiękniej- 
szych (38 wetry frontu), składa- 
Jący się z 18 pokoi, ku:nui, 
ogrodu, podworka i studn:. Dos- 
konały interes dla lekarza lub 
bandlującego, zimowe mieszka- 
nie na parterze, z łatwością mo- 
zna 1% pokoi przybudować, jest 
dv sprzedznia lub wydzierżaw ie- 
niu. bliższa wiadomość u wla- 
ścicieła Dra Alfreda Wa- 
silowskiego w Lundenbur- 

gu (Morawia). 1005 2 3 
Cee 
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DERICE H_H_ILH_ICE" 27) 
Po ukończeniu studyów denty- 
stycznych na Uniwersytecie w Ber- 
linie otwieram z dniem 22. b. m. 


w Krakowie. 


w Rynku głównym Nr. 26. |. p. 
na rogu ulicy Wiślnej 


ky) 
EJ 
Zakład dentystyczny 
rdynuję w dnie powszednie od 
zrana do 2 popołudniu, w Nie- 
zielę i Święta od 10—12 przed 
południem. Chorym ubogim bez- mg 
płatnie od 8—9 zrana. = 
Wszech nauk lekarskich = 
Dr. Kazimierz Szymkiewicz ap 


dentysta 1030 2 10 sp 
b. asystent Uniw. Jagiel. i b. sekundar. NI 
szpitala św. Łazarza. 


EEEE TE 


T obywatelska. od 2 lat stale 
w Tarnowie zamieszkała, przyjąć mo- 
że na wikt i stancyę 2 lub 3 studentów 
z domu obywatelskiego zapewniając opie- 
kę rodzicielską. Bliższej wiadomości za- 
sięgnąć możua od 15 Sierpnia na ulicy 
Krakowskiej Nr. 250 pierwsze piętro na 
skrzydle lub u stróża tegoż domu. 
953 3 3 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


